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We Lwowie i dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.50, 
kwa.1 Uluri i}. 4.iO, półrocznie 9 z i. Prenume- 
rnAorowie miejsc )wi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracji Oaz. Nar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z 
czytelni fl. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Na prowincji z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł. 
kwartalnie 6 zł . pWrocońe 12 zł.

7h granicą kwartalnie zł. 7.50, półrocznie 15 zł.
Prennmeratorowie Oaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny SZOZUTEK za do­
płatą: miesięcznie 85 ot., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ 6AZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et.', 
kwartalnie 1 zł. 10 ot.

Numer kosatuje 6 centów.
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dru szp altow y Wiersz dobuyrn druki«m  lu b  j i  1 o 
iniojsce 10 ot Nadesłane iu w trsz nb je^o 
mieisco 30 ot. Glosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 50 ct. „Prywatna korespon­
dencja" 3 cL od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnyeh ogłoszeń 3 0  ct.

L w ów  d. 25. maja.
D ziś bawi w e W iedniu prezydent 

gab in etu  w ęg iersk iego , dr. W ekerle, 
ażeby przed łożyć oesarzow i d a lszy  plan  
ak cy i w spraw ie przedłożeń w yzn an io ­
w ych .

Projekt u staw y o zaprow adzeniu  
w e W ęgrzech obow iązkow ych ślubów  
oyw iln ych , odrzucony przez Izbę m a­
gnatów , zosta ł po raz w tóry u- 
chw alony przez w ęg iersk ą  Izb ę po­
selską. Musi w ięc pow rócić do Izb y  
m agnatów . O dsyłanie go  do Izb y  m a­
gn atów  w ygląd ałob y jed n ak  na farsę  
bezcelow ą, g d y b y  rząd zarazem  n ie u- 
pew nił się, że  korona g całą  stan ow ­
czością stan ie po jeg o  st^onje, i użyje  
rozm aitych środków  w  ujioj celu , aże­
by opór Izb y  m agnatów  żłkgpaó.

Środki te  są rozm aite — a w szyst  
kie bardzo n iezw yk łe , i co do sk n te-  
cznośoi sw ej n iepew ne, jak  np. w yje­
dnanie zakazu królew skiego, ażeby  
dostojn icy  dw orscy, którzy są cz łon k a­
m i w ęgiersk iej Izby m agnatów , n ie  brali 
udziału w g łosow aniu  nad ustaw ą o ślu- 
baoh oyw iln ych , jeże li chcą g łosow ać  
przeciw ko niej; zam ianow anie naraz 
całego zastępu  „liberalnych1* ozłonków  
Izby w yższej w  takiej ilo śc i, ażeby  
konserw atyśoi zosta li w  niej zm ajory- 
zow ani itp. Dr. W ekerle w ybrał się  
przeto do W iednia, ażeby ostateczn ie  
zbadać u sp osob ien ie  korony w tej spra­
w ie, i powrooi do B udapesztu  albo u- 
zbrojony p otężn ie  do walki z opozycyą  
Izby m agnatów , albo — w n iesie  poda­
n ie o dym isyę.

Sprawa ta, ściśle  w ew nętrzna wę 
gierska, mało m ogłaby zajm ować nas: 
czy  bow iem  gab in et w ęgiersk i jest li­
beralnym , ozy konserw atyw nym , osta­
tecznie jest to dla nas dość obojętnem. 
L eoz walka zasadnicza, jaka na tle 
projektowanych przez rząd dr. W eker- 
lego reform na polu ustaw odaw stw a  
w yznaniow ego w yw iązała się  w e W ę­
grzech je s t  dla nas o ty le interesującą, 
że rozchodzi się  tam  w gruncie rzeczy  
o pokonanie w pływ ów  katolicyzm u i 
narodowego konserwatyzm u przez koa- 
lioyę bezw yznaniow ców  rozm aitych, 
pom iędzy którym i rej wiodą żyd zi i 
żydow skie w pływ y.

T eraźn ie jszy  n ies łyohany  postęp  e- 
konom iozuy W ęg ie r  zna bowiem b a r ­
dzo a bardzo  wiele podob ieńs tw a  z 
o s ław ionym  „rozkw item  ekonomicznym** 
P rzed li taw ii  za  ozasów ow ych  l ib e ra l­
nych  rządów , k tórych  epilog iem  był 
k rach g ie łdow y z r. 1873. Była  to  po 
p rostu  era rozkw itu  w yuzdanej,  rozpa­
noszonej speku lacy i  giełdowej, k tó ra  
też  czując się w szeohw ładną próbow ała  
wówczas i w P rzed l i taw ii  w alk i kul- 
tu rn e j  na  poln w yznaniow em  — w  
p ierw szej lin ii z że lazną  opozycyą k a ­
tolicyzm u i z ty m  zd ro w y m  k o n se r ­
w atyzm em , k tó ry  w tych  spraw ach, 
gdzie chcdzi o is to tę  narodow ego by ­
tu , o żywotne in te resy  społeczne n a ­
rodu, nie zna  kom prom isów.

W alk a  o ś lnby  cywilne j e s t  ty lko  
pozorem. G d y  giełda i g ie łdow e w p ły ­
wy zaw ładnęły  w~zystkiemi cen tra ln e ­
mu organam i rząd>w em i w e W ęgrzeob , 
g d y  w m iastach  węgierskioh żydzi z d o ­

byli sobie dominujące stanow isko, śre­
dnią i m niejszą w łasnością ziem ską za ­
władnęli przez różne spekulacye: po­
zostały dotąd niewzruszone dw ie opoki 
— m ianow icie duchowieństwo katoli­
ckie, i m agnaterya narodowa. Oba te 
żyw io ły  mają w Izbie m agnatów  prze­
w agę — więo chodzi o ich złam anie i

na zaw adzie w szechw ładztw u bezw y­
znaniow ego i beznarodow ościow ego li­
beralizmu - -  tego liberalizm u, który 
nie zna innych ideałów , innego bo­
ży szoza, prócz złotego cielca.

Otóż bawi teraz we W iedniu dr. 
W ekerle, ażeby sk łon ić  koronę do for 
sow nego popierania tego liberalizmu...

O b a c z y m y ,  j a k i  s k u t e k  u s i ­
ł o w a n i a  t e  o d n i o s ą !

Z BUKOW INY.
L w ów  d. 26. maja.

Czytamy w wysoce zasłużonej czer- 
niowieekiej Gazecie F o lsk ie j:

„Wychodzące tutaj czasopismo ru­
muńskie Gazeta Bucovinei, które nazwa­
ło się oficjalnym  organem stronnictwa  
rumuńskiego, nie przestaje system aty­
cznie napadać na Polaków. Nie odpo­
wiadamy na te napaści — z zasady i 
wyczekujemy cierpliwie... opamiętania. 
Jednakże z pnblicystyeznego obowiązku 
winniśmy informować czytelników o tern, 
co o nas mówią i piszą, i z tego jed y­
nie powodu postanowiliśmy streszczać 
wszystko, cokolwiek Gaz. Bucovinei na­
pisze o Polakach. Polemi ować z tym 
głosem , oczywiście, nie będziemy, ale 
może przyda się wiedzieć naszemu spo­
łeczeństwu, jakie stanowisko zajmuje 
wobec niego urzędowy organ stronnictwa 
rumuńskiego.

„W Dumerze z niedzieli 20. bm. Gaz. 
Bucovm ei poświęca sprawom polskim  
dwa artykuły. W jednym napada na sta­
rostę w Suczawie za to, że między in 
nymi mianował także i polskich kompe- 
tentów .pisarzami gminnymi w swym 
okręgu. Autor dziwi się, iż dotyczące 
gminy nie protestują przeciw... polskie­
mu pochodzeniu owych pisarzów gminy. 
W tym samym artykule urzędowy organ 
stronnictwa rumuńskiego rzuca się na 
dr. Zająca, notaryusza w Serecie, za to, 
że pragnie zorgauizo vać w tem mieście 
filię Towarzystwa Szkoły ludowej. W e­
dle urzędowego organu par ty i rumuń- 
skiej, w Serecie nie ma wcale (?1) Pola­
ków, a więc plan dr. Zająca zmierza w y­
łącznie ku polonizowaniu... Rumunów i 
Rusinów, a — rząd na to wszystko mi l ­
czy !

W kronice po raz pierwszy wspomina 
urzędowy organ rumuński o polskich 
uroczystością-h w Czerniowcach, a do­
tyczącą wzmianka brzmi dosłownie:

„“W p o ls k ic h  uroczystościach, jakie 
odbyły się w Czerniowcach ostatniemi 
dniami — jak mówią — uczestniczyli 
także Polacy z R u m u n i i ,  a mianowi­
cie z B o t u s z a n  (Wyrazy rozstrzelonem  
podane pismem, gazeta rumuńska podaje 
odrębuemi czcionkami; p. r.) Co do po- 
itycznej treści mów, wygłoszonych, do

wiadujemy się z gazety urzędowej, że 
p. Kołakowski powiedział, iż „Sokoły* 
nie mają wcale żadnej politycznej misyi 
na Bukowinie, ani też żadnej innej ten- 
dencyi, jak utrzymać swą polskość. Na 
nas sprawiło to takie wrażenie, że oni 
chcieli i mogli okazać się tu roztropny­
mi, bo za nich pracuje się we W iedniu. 
W razie potrzeby powrócimy jeszcze do 
tego przedmiotu, skoro owe mowy uka­
żą się w Gazecie Polskiej“.

Mowy te ukazały się już w Gazecie 
Polskiej, i ciekawiśmy, czy i jak wywią­
że" się organ bukowińsko-rumuński z tego 
przyrzeczenia a może groźby. Rzecz wia­
doma, że w tych mowa, h Rumuni zgoła  
niczego doszukać się nie zdołają, coby 
ubliżało prawom Rumunów i — R usi­
nów na Bukowinie. Otóż Rumuni buko 
wińscy byliby z całego serca za pan brat 
z Polakami tamtejszymi, gdyby przede- 
wszystkiem nie ta sprawa Rusinów bu­
kowińskich. Rumuni wrą całą nienawi­
ścią do Polaków bukowińskich, że o nich 
oparli się, przy żarze ich patr otyzmu 
'z lodowatego odrętwienia do życia ocknęli 
się Rusini tamtejsi, i tym sposobem ota- 
nęła zapora przeciw zapędom ruinuniza- 
torów, którą to zaporę możua podkopy­
wać, wyszczerbiać — co też Rumuni 
z całą pasyą L . ślepotą czynili, *ie osta­
tecznie przełamać ją będzie niepodobień­
stwem. A to tem bardziej, że istotnego  
patryotyzmu narodowego nie masz mię­
dzy Rumunami bukowińskimi.

In teligen cja  i szlachta rumuńska nie 
używa języka własnego w życiu codzien- 
netn, nawet w familijnem. Język rumuń­
ski bywa dla nich chyba tem, co kon- 
tusz dzisiaj dla Polaka na uroczystość i 
na m anifestację. Biblioteki rumuńskiej, 
°i rumui*8k'ch, czasopism rumuń­
skich nie spotkasz w domu bukowińsko-
i T ”11!  J ftk z prowosławia robią 
tylko broń polityczną, bo zresztą są ate- 
uszami na wzór liberałów wiedeńskich, 
tak też patryotyzm ich narodowy, to 
tylko dźwignia do zdobywania posad, 
tytułów, stanowiska. I ten ruch, który 
się objawił pomiędzy nim i z powodu 
procesu kołoszwarskiego, jest tylko epi­
zodem. Mieli Rumuni bukowińscy zdol­
nego redaktora dla swego organa, t le  
ten redaktor pochodził z Siedmiogrodu. 
Musieli się zapożyczać 1...

Juścić gdyby istotny patryotyzm pa­
ła ł w głowach i sercach Rumnnów bu­
kowińskich, rozumieliby i uszanowali 
także poczucie narodowe Rusinów i Po­
laków — Polaków tembardziej, że B u­
kowina nigdy nie była składową częścią 
Polski, że Polacy już dla swoj.-j zasady 
historycznej nie mogą i nie chcą sobie 
rościć jakichkolwiek pretensyj państwo 
wo-polityczuych na Bukowinie — c» też 
redaktor p. Kołakowski na jubileuszu 
wypowiedział.

Dla swego narodu nic nie działać 
p ozytyw n ie, ale wszystkiego pożądać 
krzykiem — to polityka Rumunów bu­
kowińskich, choć mają za sobą siły ma- 
teryalne , zdolności i taką potęgę jak 
konsystorz prawosławny z uhrarumuni- 
zatorem metropolitą. Więc też postępy 
ich są tylko m e c h a n i c z n e .  Tym­
czasem Polacy na Bukowinie — z wy­
jątkam i — ludzie ciężkiej pracy zdołali 
potworzyć swem i słabemi siłam i, pomi­
mo prześladowań, w zn io s łe , moralnie 
olbrzymie, a materyalnie silne instytu­

c je  dla ocalenia i krzepienia swojej na­
rodowości, samym duchem poświęcenia 
— instytucje, do jakich Rumuni sił nie 
znaleźli, dzięki swemu niedbalstwu i 
pygzalstwu. I to pali Rumunów zazdro­
ścią, zawiścią i — wstydem. Nowy prze 
to powód do ansy przeciw Polakom, jak 
gdyby Polacy przeszkadzali, lub zgoła 
przeszkadzać mogli o r g a n i c z n e m u  
rozwojowi Rumunów, byle Rumuni tej 
pracy podjąć się zechcieli.

I tego przebaczyć nie mogą Rumuni, 
że Ormianie bukowińscy, ludzie praco­
wici i dbali o swoje mienie, garną się 
do Polaków, a nie do Rumunów. Rzecz 
to naturalna, gdy ci Ormianie wid-ą, jak 
szanowani są, jak najwyższych stopni do­
chodzą bracia ich tara, gdzie się pomię­
dzy Polaków osiedlili. I rzecz to natu­
ralna wobec wyższości cywilizacyi pol­
skiej, a zwłaszcza wobec europejskiej 
towarzyskiej ogłady polskiej, do której 
doszli Rumuni królestwa Rumuńskiego, 
kształcąc się w Paryżu, a którą pomia­
tają Rumuni bukowińscy, w znacznej 
części czerpiąc ogładę w tingel-tanglach  
wiedeńskich. Rumuni marnują swoje ma­
jątki, wykupują ich żydzi, Ormianie, Po- 
la ęj — i stąd świeża ansa do... Polaków. 
Czyż Polacy mogą Rumnnom przeszka­
dzać w zakupywaniu dóbr, albo zmuszać 
do ich sprzedawania ? Czy byłoby lepiej, 
gdyby zamiast Polaków żydzi lub Niem  
cy dobra te kupowali *

Rzecz to drobna, a wielce charakte­
rystyczna, jaką furyą do Polaków za 
wrzeli Rumuni z powodu niesłychanego  
na Bukowinie powodzenia balu polskie- 
gą w Czerniowcach w lutym roku 1892. 
Powodzenie to poczytywali za despekt, 
za klęskę okropną dla siebie — i ów bal 
był przyczyną owego osławionego napa­
du na „Sokołów** lwowskich w restau- 
racyi, wyprawionego przez śmietankę 
towarzystwa bukowińsko - rumuńskiego. 
Z pogardą przyjęli „Sokoły“ nasi tę na­
paść uliczną, a mogli na miazgę zetrzeć 
wymacerowanych paniczyków.

„Za Polaków bukowińskich pracuje 
się  we W iedniu!“ — woła Gaz. Buco- 
vinei. Od W iednia przecie Polacy buko­
wińscy nic nie uzyskali, niczego nawet 
aii *4aH. Ale juścić, gdy Polak objął 
tekę wyznań i oświaty, zaczyna swobo­
dniej oddechać Ruś bukowińska, prze­
śladowana do skrajności. Rusin został 
powołany przez rząd do bukowińskiej 
krajowej Rady szkolnej, inny Rusin mia­
nowany okręgowym inspektorem szkol­
nym. A co najstraszniejsza, słychać o 
planie podzielenia prawosławnej dyece- 
zyi bukowińskiej na część rumuńską i 
część — ruską, zaczemby poszło wy­
zwolenie prawosławnego duchowieństwa 
ruskiego z pod dusicielskiego ucisku 
konsystoraa rumuńskiego.

Projekt to zresztą nie całkiem nowy. 
Już przed ośmiu laty poruszyła go i 
szczegółowo omówiła pierwsza Gazeta  
Polska — a co ciekawsza, właściwym  
jego autorem i swego czasu gorliwym  
propagatorem był p. Iwan Tymiński, 
dzisiejszy poseł sejmowy — ten sam, 
który w ostatnich dwóch latach prze 
szedł do obozu rumuńskiego, przez Ru­
munów zamiast Ormianina - Polaka — 
wbrew kompromisowi — został wybrany 
do Wydziału krajowego i przez Rumu­
nów ostatecznie z niego wypędzony.

Pracowici próżniacy.
(P .)  Znakom ity  nasz kom -dyopisarz  

p. Michał Bałucki wychłosteł przed la ­
ty biczem ciętej satyry ową manię s to ­
warzyszeń a raczej urzędoinanię i.iektó- 
rych poczciwców, którzy okpiwają świat 
i siebie pozorną praca na polu publi- 
cznem, w r z e c z y w M o ć j e d n a k  nie ro­
bią nic zgolą.

Urzędom ania a raez-jj ytułomania 
je s t  grzechem pierworodnym naszego 
społeczeństwu. Wszak ojcowie nasi za­
pamiętali jeszcze z L t  dziecinnych 0 - 
wych ka-szt-laniców, podkomorzyeów, 
szambelaniców, których dziadowie lub 
dalsi jeszcze przodkowie piastowali owe 
urzędy, rzokomym sp ^ n d o re m  otaczają­
ce ich polomk/w. Dziś owe egzotyczne 
postacie oddawua spoczęły pod mog lą. 
Natomiast prezesów, wiceprezesów, se­
kretarzy, piastujących swe honorowe u- 
rzędy z niekłamaną dumą i apatyą, li­
czymy legiouy...

Gdyby ktoś zadał s »bie trud teu n ie ­
winny i zechciał sporządzić spis wszyst­
kich instytuz-yj, jakie od chwili wejścia 
w ży ie ustawy o stowarzyszeniach po 
wstały i upadły, wówczas mielibyśmy 
wielce pouczający obraz naszej niewy- 
trwałości, fałszywej am bicji,  niezgody. 
Im dalej w las, tem więcej drzew. Wie­
my aż nadto  dobrze i wcale nie myśli­
my przeczyć, iż postęp, duch czasu, wy­
twarza z każdą niemal chwilą nowe ce­
le, do których stowarzyszone jednostki 
podążają. Miasto jednak rozdrabniania  
8<ł i tak dość wątłych, czyżby nie było 
rzeczą wskazaną rozszerzać zakres dzia­
łan ia  is tn ie jących  już stowarzyszeń, re ­
formować ich s ta tu ty  zgodnie z duchem 
czasu, miasto tworzeniem nowych kor- 
poracyj podkopywać byt dawniejszych 
instytucyj ?

Ostatnie trzechlecie obfitujące w ro­
cznice pamiętnych, dziejowych w ypad­
ków, dało życie mnóstwu stowarzyszeń, 
których dnie już w kolebce zostały po­
liczone. Nie mamy tu oczywiście na 
myśli powstania in s ty tu c j i  tak ważaej 
doniosłości jak  fundacya Kościuszkowska 
lub Towarzystwo szkoły ludowej. Zaró- 
wdo jednak w dziale stowarzyszeń żeń ­
skich jak męskich zawiązało się wiele 
ciał zbiorowych, które łacno mogłyby o 
znaczone w statucie cele osiągnąć w za­
kresie już  istniejących stowarzyszeń.

Przyczyny tego anormalnego wzro­
stu liczby nowych korporacyj dopa try ­
wać się przychodzi w znaczuaj przynaj­
mniej części w fałszywej am b ic j i  pe­
wnych, ruchliwszych jednostek, które 
wiedzione chęcią zwrócenia n 1 siebie 
uwagi ogółu, nie starają się dopiąć tego 
rzetelną, wytrwałą pracą na  obranein 
polu działalności publicznej, lecz ubie­
gają się o zaszczyty problematyczne w 
postaci honorowych urzędów  w .stwa­
rzanych umyślnie w tym celu stowarzy­
szeniach. Nie masz miesiąca, by prasa 
uie zanotowała w swych s tpa ltach  po­
wstania przynajmniej jednego  nowego 
stowarzyszenia w naszem mieście, pod­
czas gdy w łonie starszych już in s ty tu ­
cyj wrą walki zacięte, formalnościowe, 
niezasadnicze.

I  jakiż rezulta t  działalności tych oso­
bników, których m utałis m utandis  spo ty ­

ka się w każdem niemal stowarzyszeniu. 
Oto wynikam: tej nieskończonej szermier­
ki językowej, przeraź!'wej ilości jjosh- 
dzeń, ankiet i walnych zgromadzeń są: 
rozluźaienie karności i łączności w łon e 
istniejących już instytucyj, apatya w ży­
ciu wewuętrznem takowych, wreszcie 
nieszczęśliwa tendeneya zakładania no­
wych korporacyj.

Najgorliwszymi apostołami apatyi, te­
go raka, toczącego organizm większości 
naszych stowarzyszeń są właśnie owi 
typowi przedstawiciele pracowitego pró­
żniactwa. Niepodobna im odmówić d o ­
brych chęci, lecz ambicva tych biedaków 
nie idzie w parze ze zdolnościami i z ©• 
uergią. Miasto oddania się na wyłączne 
usługi jednem u stowarzyszeniu, w k t  -  
rem działalność ich mogłaby w istocie 
dodatnie przynieść rezultaty, przyjmują 
ci panowie na swe barki mnóstwo go­
dności 1 obowiązków honorowych którym 
następnie, mimo najlepszych chęci, spro­
stać nie są wstanie. Z zapałem godnym 
zaiste lepszej sprawy, spieszą z jednego 
na drugie posiedzenie, trawiąc czas ua 
próżnej rozprawie, najczęściej sprawom 
błahej natury poświęconej, gdy czynów 
i tylko czynów potrzeba.

Pracowite to próżniactwo przeraźliwe 
w ostatnich czasach jęło przybierać roz­
miary. W ślady starszych wstępuje mło 
de pokolenie, łudząc się pozorami sw j 
pracy, która raczej jest bezmyślną za­
bawką, niegodną zdrowego społeczeństwa, 
świadomego swych celów.

Nie łudzimy s>ę nadzieją, iżby głos 
ten kres położył złemu, które zbyt g łę ­
bokie już wpuść ło k o r z e n i e ,  by łatwo je 
było wypleaić. Zwracając wszakże uwagę 
ogółu na ów objaw niezdrowy, spełniamy 
obowiązek publicystyczny. Dlatego teź 
nie przestaniemy powtarzać: Mmej sto­
warzyszeń, mniej honorowych urzędów, 
mniej frez-sów, a w ęcej czynów i jeszcze 
r. z czynów !

Crispi u Bismarka.
Deutsche Rem.e, zamieszcza od dłuższe­

go czasu w swych łamach wyjątki z pa­
miętnika jednego z polityczuycn przyjaciół 
włoskiego premiera. Znajdujemy tu ciekawe 
szczegóły o odwiedzinach, jakie Crispi w 
Friedrichsruhe złożył żelaznemu księciu. 
Rozuiowa toczyła się przy stole, zrazu o 
kuchni francuskiej i o likierach, pocze.n za ­
uważył Bisruark, iż z reguły nie bierze u- 
dzialu w eeicle, odbywanych podczas pu­
blicznych uroczystości przez panujaea ro­
dzinę. Z kolei zaczął książę mówić V  tru'-^ 
dnośeiaeh, jakie go spotykały w pierwszych 
latach dj ploraatycznego zawodu. ,.Dawniej 
— słowa Bismarka —  musiałem w prus­
kim gabinecie, którego zarazem byłem pre­
zesem, staczać długie i przykre walki. U 
nas w Prusieeh każdy minister jest panem 
w swym departam encie . Gabinet sprawia 
wrażenie związkowego państwa, którego 
ozłonków łączy ze sobą jedynie bardzo 
Luźny zw.ązek. Odbywaiiśmy po cztery i 
pięć posiedzeń tygodniowo, a niekiedy dy- 
skusya wymagała dwóch posiedzeń dzieno e. 
Mając tylko jeden głos, nie mogłem b„yć 
panem sytuacyi w otwartym boju. Tak więc 
nie pozostało mi nic innego, jak tylko za­
sięgnąć opiuii królewskiej, opinii, bedącej u

Nasze szkoły średnie.
I I .

Reformy przed sięw ięte przez R adę  
a-/, (liną krajową, o ile  się tyczą  szkół 
ś i mI ich, odnoszą się do podręczników  
'zk  duyoh, do m etod nauczania i do 
sj osobu prowadzenia m łodzieży, a w szy- 
s'k ie  są przejęte jednym  duchem.

N owe podręczniki szkolne różnią się  
stanow czo od daw nych. Można zapewne  
niej- dno i  tym  nowym  podręcznikom  
zarzucić, żadne bowiem  dzieło ludzkie  
doskonałem  być nie m o ż e ; nie ulega  
jednak w ątpliw ośoi, że dokonano zna­
kom itego postępu, choćby dlatego, że 
podręozniki now e są w regale krótsze 
od dawnych, i i e  n ie znajdziesz w nich  
w ielu szozegółów  któremi obciążano 
u ;egdyś pam ięć uczniów , odryw ając ich  
uw agę od głów nego przedmiotu. Układ 
podręczników  mająoyoh służyć do nau­
czania w  klasach niższych, jest słusznie  
zasadniczo różnym  od układu podrę­
czników  dla klas w yższych . U czeń klas 
niższyoh jest jeszoze dzieckiem , a w y o ­
braźnia byw a u nas najdzielniejszą  
władzą um ysłow ą ; śoiślejsze tedy, oder­
wane i ogólnikow e poglądy na naukę 
są dlań nieprzysfcępnemi. Zapom inali o 
tem w ieloy uczeni autorowie n iem ie­
ckich podręczników, któryoh przykłady  
były dotychczas podstawą wykładów  
w naszych szkołach średnich i  nauka 
na podstawie tych  podręczników  da­
w niejszych podawana dzieciom , w yd a­
wała się tym  dzieciom  dziw nie suchą

i nieprzystępną, a pozbawioną w szel­
kiego uroku. Nowe podręczniki dla klas 
niższych  są czy tankami zajmu jąoemi 
w yobraźnię, 1 m ogą obudzić zam iłowa­
n ie  do nauki, w  z n iecić ciekaw ość, za­
jąć um ysł paoholęey.

Podręczniki daw ne dla klas w yż­
szych różndy się  od podręczników dla 
klas niższych tem tylko, że podaw ały  
nierów nie więcej fak*ów, a przy fizyce  
w dodatku moo tak zw anych dowodó v 
m atem atycznych, mająoyoh niby ćw i­
czyć pamięć a w samej rzeozy obcią­
żających raz jeszcze tę pam ięć. W prak­
tyce bow iem  uczono się tych dowodów, 
ale ich nie rozumiano. I w tym  w zg lę ­
dzie  nastał postęp niedająoy się zaprze­
czyć. Zadaniem  now ych podręozników  
naukow ych jest p od m ie  ogólnego po­
glądu na przedm iot nauki, i zaprawie­
nie do m yślen ia  nad zagadnieniam i mo- 
gącem i zająć dojrzew ający już um ysł 
m łodzieży. H istorya została tak opra­
cowaną, że każdy dojrzały człow iek  
może z korzyścią i przyjem nośoią prze­
czytać dzieło p. Z akrzew skiego; słu ­
sznie przeniesiono punkt oięźkośoi na­
uki m ineralogii z krystutografii na g e o ­
log ię  • mniej m oże stosow nym  jest zb yt  
wielki nacisk poi >iony w zoologii i bo­
tanice na anatom ię z pom inięciem  w y ­
łożenia system atyki 1 jej podstaw filo­
zoficznych, tudzież poglądu na geogra  
ficzne rozm ieszczenie rodzin 1 
jó w  roślin i zwierząt. W e wszystkioh  
nowyoh podręcznikach należy z w iel- 
kiem  uznaniem  podnieść pam ięć o na­
rodowych potrzebach naszej m łodzieży  
i zarzucenie jednost tjnego, niem ieckie- 
go  stanow iska znam ionującego dawne 
podręozniki.

Co do m etody nauczania n ależy  się  
p od n ieść  przedew szystkiem  zaniecha­
nie dotychczasow ej w yłączn ie gram a  
tykalnej m etody przy nauce języków  
umai łych , a poniekąd także żyjących i 
dom aganie się  tego, ab y  odtąd nie u -  
ważano klasycznego autora jako oka* 
służący do ćw iczeń gram atycznych. —  
W szystko dąży do tego, a b y  się m ło­
dzież szkolna już nie nozyła ty lko, ule 
aby się  także nauczyła czegoś ju ż  w  
szki łach średnich, aby się  n ie ćw iczy ła  
jednostronnie w żmudnem w yrabianiu  
dość bezm yślnych zadań, w  uczeniu s ię  
na pam ięć rzeozy, których się  już na­
zajutrz zapomina, ale aby w yrabiała  
w sobie m yśl i pojętnośó. R ada szkol­
na pragnie, aby m łodzież w ychow yw a­
no o ile  to być może w  szkole, kładzie 
nacisk na przyjazne obcow anie nauczy­
cieli z uczniami, na urządzanie w spól­
nych  w ycieczek , aby nauczyciele oawi- 
dzali uczniów  chorych i  tych, którzy  
m ieszkają po tak zw an y  oh stancyaoh, 
aby chłopoów zachęcali do ćw iczeń  siły  
cielesnej, do g im nastyk i i swobodnej a 
godziwej zabaw y. Rozporządzenie, zno­
szące naukę popołudniową w szkole, 
stoi w ścisłym  zw iązku z syatem atem  
przyjętym  w  ogóle przez R adę szkolną  
krajową i m a to w łaśnie na celu aby 
m łodzież m iała w ięcej czasu do obco­
w ania z rodziną, do w spólnyoh w y cie­
czek i  do swobodnej lektury.

Nie m ożna jednak  tego taió, że prze­
prowadzenie tej zm iany w  system aoie  
szkolnym  nie ze w szystk iem  korzystne  
tylko przyniosło  ow oce. Czas przejścio­
wy m usi być pełen  niedogodności, a 
znajdujemy się  w czasie przejściowym , 
jako tego  dowodem już to, że  książki

now e jeszcze nie ze wszystkiem  zastą­
p iły  dawniejsze pedręczniki, i że n ie- 
równomiernośó w podstawach naucze­
n ia  w różnyoh klasach jednego gim na- 
zyum  utrudnia n iepospolicie zadanie  
profesorów i nauczycieli szkół średnich, 
dla których jest i tak rzeczą trudną  
przyzw yczaić się do now ych podręczni­
ków, nabyć pedagogicznej wpraw y przy  
zastosowaniu książek napisanych w  cał­
kiem  innym  duchu i wym agających  
całkiem  in n ego  kierunku w um yśle  
m łodzieży. P rzy  najlepszyoh ohęoiach 
trudno nieraz podołać zadaniu, a praoa 
pozaszkolna nauczycieli jest teraz zna- 
oznie w iększą, jak bywała pierwej, sko­
ro m uszą także baczyć na żyo ie  i za­
baw y m łodzieży, w  długich godzinaoh, 
które spędza za  szkołą.

Nasuwają mi się pytania, ozyby nie  
m ożna ułatw ić zadania nauozycieli, n ie  
zm ieniając w niczem  zasadniczo słu­
sznego kierunku w ychow ania i naucza­
nia, obranego przez Radę szkolną. B y ­
wa rzeczą trudną w  licznej k lasie do­
prowadzić do tego, aby sob ie chłopcy  
w ytw orzyli ów  szk ielet w ied zy , bez  
którego daremnem jest usiłow anie w y ­
tworzenia naukow ych p o g lą d ó w ; b y ło ­
by zatem dobrze, aby dodano do pod­
ręczników szkolnych k ilka kartek, stre­
szczających najw ażniejsze fa k ty , któ- 
rychby się m łodzież m ogła nauczyć na  
pam ięć. J

I ow a w ieloe pożądana reforma, 
która w oln e od szk o ły  popołudnie da-
1  a - l rozPorządzenia  uczniom  szkół 
średnich o ty le  n ie  je s t  w olną od n ie ­
b ezp ieczeń stw a , źe  n iek tórzy  chłopcy
m ogą tego  czasu  n iestosow n ie  używ ać  
w  dom u albo poza dom em . Zachodzi

ted y  p ytan ie  ezyb y  n ie  m ożna urzą­
d zić  sysl em at.ycznych ćw iczeń  i za ­
baw  obow iązujących  dla całej m łod zie­
ży  szkolnej, a w yp ełn iających  część  
czasu  w oln ego  od szk o ły ?  G dybyśm y  
posiadali ob szern iejsze i lepsze bu­
dynki szkolne m oźnaby je sz c z e  więcej 
zrobić dla sw obodnego, w sp óln ego  ż y ­
cia m łodzieży , pozostającej jednak  pod 
okiem  nauczycieli, m ożnaby i o tem  
pom yśleć, aby m łodzież m ogła sw oje  
ćw iczen ia  dom ow e w yrabiać w budyn­
ku szkolnym . Ale to są dziś m arzenia  
na ja w ie .

N ie R ada szk o ln a  krajowa temu  
w inna, że nasze budynki szk o ln e nie  
odpow iadają częstokroć najskrom niej­
szym  n aw et w ym aganiom  i nie ona  
tem u w inna, że stosunki m ateryalne  
U czniów  są tak różnorodne, że bonie 
cznośó zarobku, kształcąoa zresztą wo 
1$ i charakter, w ielu uczniów  obar­
cza pracą, od której inni 8ą woi-

A le są trudnośoi inne, z któremi
R ada szkolna walczyć musi a które
utrudniają znakom icie jej z.a am  »
k tóre trzeba p rzed .w .zyetb ięm  zw ró  
cić uw ace rządu i społeczeństwa. Co­
raz m n ^ j ludzi zdolnych zgłasza się  
do zawodu n a u czycie lsk iego , Pom^*  
dzy m łodzieżą uniw ersytecką odzyw a  
sie w stręt prawie do tego zaw odu, a 
ci którzy przystępują do nauczania  
w ’ szkołaoh średnioh w cale n ie 'ą  p rzy ­
gotow ani do pełn ien ia  czynności sw o ­
ich w sposób należyty .

Jak d ługo system  szk o ln y  dom agał 
się u uczniów  pam ięciow ej ty lk o  albo  
m echanioznej praw ie pracy, m ożna b y ­
ło sobie jako tako radzić; ale skoro

zam ierzono , aby  uczniowie n a p r  w aę  
w y o b raźn ię  i um ysł kształci 1, s o 
zas tąp io n o  daw ne  podręczni sz ) 
ks iążkam i, k tó ry ch  n iepodobna  wyku< 
n a  pam ięć , s ta ło  się zadanie  naucz, 
cieli szkół średn ich  o wie r  ‘ •!
szem ; n ie  m ogą mu od tąd  po < >ez 
specyalnego  w yksz ta łcen ia  p e d a g o g i­
c z n e j ,  a sama dok ładna  znajomość 
książek  p rzep isanyoh w seb o .o , ju z  dla 
nich nie w y s ta rc z a ;  p o trzeba  pewnej 
ogólnej a g rnn tow nie jsze j  zna jom  soi 
w y k ład an eg o  p rzedm iotu . Na u z j  uiel 
g re k i  i łac iny  m usi um ieć  biegi v po 
grecku  i  łac in ie  i znać  dueba  f t a rc z y - 
tności, lubo się n ie  po trzebu je  z u a o a m  
na filologicznych subtelnością* h ani a 
bibliograficznych albo archeo log icznych  
ciekaw ych wiadomościach ; n au czy c ie l  
h is to ry i  m usi m ieć pog ląd  ua  c a ło ­
k sz ta ł t  dziejów, choć n ie  po trzeba , aby 
ja k ą k o lw ie k  epokę zn a ł  s p e c ja ln i - ,  i 
n ie p o trzeb a  ju ż  wcale, ab y  urn ał 
p rzeds ięw ziąć  speeyalne  s tu d y a ,  do 
k tó ry c h  z a p ra w ia ją  po specya lnynh  
s e m in a r y łc h ;  wie za każd eg o  n a u c z y ­
ciela, p o w in n a  być an a lo g ic z n ie  ogó l­
n ą  i poglądową, a n ie  sp eo y a ln ą  1 u- 
zdo ln ia ją^a  do sam o is tn eg o  b a d a n ia ;  
ka ż d y  nauczyc ie l  szkół ś red n ich  w i­
n ie n  się p rz e ją ć  zasad am i ta k  dy .ta ­
k ty czn e j  , ja k o te ż  w y ch o w aw cze j  p e d a ­
gogii ,  ab y  u m ia ł  ro z ró ż n ia ć  ro z m a i te  
usposob ien ia  ch łopców  i za  Losować 
8woje pos tępow an ie  do ty c h  ro z m a i­
ty c h  usposob ień , a b y  s ię  u m ia ł  z a p e ­
w n ić  o tem , że u c z n io w ie  p o ję l i  i s to ­
tn ie  w y k ła d a n y  p rz e d m io t ,  i a b y  m óg ł 
dz ieck o  i m ło d z ień ca  o d p o w ie d n ie m i  
ś ro d k a m i p ro w a d z ić  n a  d ro g ę  cno ty  i  
ho n o ru .
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nas rozkazem, któremu nikt nie odważył się 
sprzeciwić. Muszę przyznać, że mimo wpły­
wów, jakie starano się wywierać na Jego 
Królewska Mość, król nigdy nie odmówił 
mi swej aprobaty. W obec głosu królew­
skiego korzyło się wszystko. Podejmowano 
wszakże walkę na innem polu. Obecnie nie 
potrzebuje się uciekać do podobnych środ­
ków. Wiedzą wszyscy, że król oświadczy 
się za mną, gdy się do niego odwołam. 
Przyznają mi więc słuszność a priori i nie 
odbywamy wcale żadnych obrad gabine- 
towych“.

„Z podobnych przyczyn — zauważył 
ktoś z obecnych — Napoleon nie odbywał 
nigdy rady wojennej".

Z widocznem upodobaniem rozmawiał 
Bismark o wojnach z r. 1866 i 1870

O wojnie 1870 r. wyraził się w ten 
sposób: „Nie życzyłem jej sobie. Byliśmy 
do walki przygotowani, gdyż stan naszej 
armii był wyborny i uważaliśmy wojnę j a ­
ko nieuniknioną... lecz nie wyzywałem do 
walki, której wybuchu nie mieliśmy powodu 
przyspieszać. Co się tyczy wojny 1866 r.
— mówił książę w dalszym ciągu — to 
takowa była koniecznością... Stanowisko 
Prus w związku niemieckim było tak chy­
bione, iż musieliśmy wskutek niego wiele 
znosić przykrości. Miałem atoli wiele tru­
dności w przygotowaniu wojny i w nakło­
nieniu do takowej króla dworu oraz partyi 
zachowawczej... “

W istocie wiedziano we Włoszeoh z ra­
portów jenerała Govone, iż zarówno średnia 
klasa ludności w Prusiech, jakoteż wyższe 
sfery preciwnemi były wojnie, albo też 
przynajmniej nie oświadczały się za nią.

„Później, po Sadowię — mówił książę
— miałem do walczenia z partyą wojsko­
wą, która chciała nadużyć zwycięstwa. Nie 
pragnąłem upokorzenia Austryi Wiedziałem 
iż jej jeszcze potrzebować będziemy. Liczy­
łem na to, że Austrya będzie naszą sojusz­
niczką. Stronnictwo wojskowe, gdybyśmy 
byli ulegli jego żądaniom, uczyniłoby nie­
możliwym ów sojusz, jaki myślałem w przy­
szłości nawiązać między mocarstwami środ- 
kowemi... Powiedziano nam, że wojna 1866 
roku była walką bratobójczą. Zarzut ten 
był prawdziwym i gdyby istniały środki 
do uniknięcia starcia, użyłbym takowych 
bez wątpienia. Przekonałem się wszakże, 
iż środki tego rodzaju nie istnieją. Tylko 
wojna mogła zniszczyć w Niemczech dzieło 
uk ładów  z roku 1815, przyczynić się do 
załatwienia kwestyi niemieckiej, rozwiązać 
węzeł gordyjski, który nas krępował od 
wieków. Wojna była koniecznością*.

Rozmowa znów dotknęła wojny fran- 
euzkiej.

„Francuzi nienawidzą mię — słowa 
księcia —  ponieważ zostali pobici. Nie ma­
ją  słuszności... to było ich winą. Wojny 
nie chcieliśmy, aniśmy jej nie szukali. Oni 
nas do niej wyzwali. Doprowadzili nas do 
ostateczności. Otrzymali zadość uczynienie 
w drodze dyplomatycznej, skutkiem zrzecze­
n ia  się kandydatury przez księcia Hohen­
zollerna. To im nie wystarczało. Chcieli u- 
pokorzenia Prus. Zaiste nie życzyliśmy so­
bie wojny, ale byliśmy do niej przygotowa­
ni. Od Sadowy wyzywali nas. Doprowadzili 
do tego, że obruszyli przeciw sobie uczucia 
oałvch Niemiec. Sądzili, że południe oświad-

się za nimi, podobnie oświadczy się za 
Jii, podobnie jak to miało miejsce w ro-

1866. Było to płonne przywidzenie".
Rozmowa przybrała zwrot odmienny. 

Mówiono o jednym z nas — słowa autora 
pamiętnika — którego minister uznał za 
stosowne pochwalić. Odnośna osoba zapytała 
Crispiego tonem żartobliwym:

— Ekscelencya zmusza mię do zaru­
mienienia się. Czy jest dozwolone dyplo­
macie?

— Książe pociągnął dym z fajki i za 
uważył:

„Dyplomata powinien zachować możność 
rumienienia się".

Mówiono następnie o kłamstwie, przy- 
czem Crippi i hr. Herbert wyrazili swe 
przekonanie w tym względzie. Kanclerz mil­
czał przez czas dłuższy, wreszcie rzwał się 
w te słowa:

„Nie kłamię chętnie. Nienawidzę kłam 
stwa, lecz wyznam otwarcie, że niekiedy w 
m ym  zawodzie politycznym musiałem się 
takowym posługiwać. Byłem zmuszony do 
tej ostateczności i żywiłem niechęć wobec 
osób, które mię do tego kroku zmuszały. 
To mię gniewało".

Rozmowa ta przypomina inne spotkanie, 
jakie miało miejsce między Karolyim, au-

U niw ersytecka nauka taka, jaka  
je s t , n ie  w ystaroza zatem  tam, gd zie  
chodzi o w ychow anie zastępu d z ie l­
nych  n a n czy c ie li szk ó ł średnich ; ma­
ją c  inne cele s ięg a  nieraz, zw łaszcza  
po sem inaryach, dalej m żli potrzeba, 
a n ie u w zględ n i w cale k on ieczn ych

f iotrzeb n au czycie lsk iego  zawodu. Na- 
eżałob 7  tedy  urządzić osobne kursa 

u n iw ersyteck ie  dla n a u c z y c ie li; należa­
ło b y  kon ieczn ie  zaprow adzić prakty­
czną szkołę ćw iczeń  dla kandydatów  
stanu nauczycie lsk iego , któraby dla 
nich  była  tem  sam em , czem  je s t  k lin i­
ka dla m edycynierów . Temu o sta tn ie­
mu brakow i u siłu je  Rada szkolna  kra­
jo w a  choć po części zadość uczyn ić  
pow ołując słuchaozy drugiego kursu  
czw artego  roku filozofii do tego, aby  
pod nadzorem  i odpow iedzialnością  
g im n azya ln ego  profiesora, w ykładali 
jed en  (przedm iot w  lw ow sk iem  albo 
krakow skiem  gim uazyum . Jasną jest  
jednak rzeczą, że to środek n iedosta­
teczn y . Dawniej pow oływ ano słucha­
czy  drugiego naw et roku filozofii na 
suplentów  g im nazyaluycb , czasem  tak­
że na prcw incyę. B yło  to rzeczą szk o­
d liw ą tak dla ich w łasnego w yk szta ł-  
oenia, jak o też  dla przeb iegu  uzuki 
w g im nazyum , i z uznaniem  n ależy

Eodnieść tę  okoliczność, że tego  sposu- 
u postępow ania zaniechano od lat 

kilku.
Zaprow adzeniem  osobnych kursów  

dla kandydatów  stanu n a u czycie lsk ie­
go, p rzyczyn iłob y  się  n iem ało do po­
lep szen ia  stanu naszych  szkół. To leży  
p oza zakresem  działania R ady szk o l­
nej krajow ej, i oto pow in ien  się  kraj 
U m inisterstw a upom inać. I to jednak

stryackim ambasadorem a Bismarkiem, przed 
wybuchem wojny 1866 roku. Ambasador 
domagał się w imieniu swego rządu, by 
mu pruski szef gabinetu kategorycznie 
oświadczył, czy chce zerwać układ pokojo­
wy, zawarty w Gasteinie.

„Nie“ —  brzmiała odpowiedź Bismar- 
ka — „nie mam wcale zamiaru zrywania. 
Ale gdybym nawet żywił takowy, czyż dał­
bym panu inną odpowiedź ?“

Ktoś rzekł do księżny:
„Wasza Wysokość wywiera zapewne 

wielki wpływ na księcia?"
„To nie jest prawdą" — odparła księ­

żna. „Maż mój nie łatwo daje się powodo­
wać. Wszak oświadczył panu, że wcale nie 
mięszam się do polityki".

W istocie kanclerz rzekł przy śniadaniu, 
iż księżna trzyma się zdała od interesów 
politycznych, które zajmują ją  tylko o tyle, 
o ile przyprawiają męża o dobry lub zły 
humor. Księżna nigdy nie słyszała męża 
przemawiającego w izbie. Nigdy nie prze­
kroczyła progu sali posiedzeń. Księżna po­
twierdziła ten fakt, przyczem zauważyła :

— „Byłoby dla mnie rzeczą zbyt bole­
sną, widzieć męża w walce z przeciwnika­
mi, którzy mu źle życzą.

— Ale przynajmniej w życiu prjwatnem 
księżno, kierujesz pani i rządzisz kancle­
rzem?

„Nie", nawet i w życiu prywatnem nie 
czynię tego — mówiła małżonka kanclerza. 
Mąż mój — powtarzam — nie da sobą rzą­
dzić ani kierować. Niedawno temu był tu 
książę Wilhelm. Jego królewska Wysokość 
zamierzał o dość późnej godzinie powrócić 
do Berlina i dlatego prosił mego męża, by 
o zwykłej porze udał się na spoczynek. Przy­
łączyłam się do jego nalegań, lecz nic to 
nie pomogło. Mąż mój pragnął koniecznie 
czuwać aż do chwili odjazdu księcia. Naza­
jutrz był cierpiący".

Kanclerz przysłuchiwał się z uśmiechem 
tej rozmowie. Księżna grzeszy skromnością. 
Po trzydziestoletniem pożyciu, kanclerz wy­
raził się o niej w sposób przynoszący jej 
najwyższy zaszczyt „nieprzeczuwacie na­
wet" — rzekł wówczas, — „co ta kobieta 
ze. mnie zrobiła!"

K R O N I K A .
Lwów dniu 26 maja.

f  owszeclina wystawa krajowa 1894.
Energiczna odezwa dyrektora wystawy, czy­
niąca wystawców odpowiedzialnymi za zwło­
kę i mitręgę w doprowadzeniu na termin 
narodowego przedsięwzięcia odniosła już sku­
tek. W dniu wczorajszym poczęć groma­
dnie napływać okazy zapóźnionych, zwłaszcza 
zaś do gmachu przemysłowego, którego in- 
stalacya winua być najwcześniej zamkniętą. 
Z większych okazów zwieziono fortepiany 
fabryki Sidorowicza w Stanisławowie. To­
warzystwo handlowe galicyjskie z olbrzymią 
swoją wystawą w czternastu grupach (128 
wystawców) zajęło sporą część środka gma­
chu występując w całem słowa tego zna­
czeniu: świetnie. Pawilon cesarski budują 
pp. Daszek, Bodrich i Szezurkowski, rzeźby 
wyjdą z pod dłuta p. Wójcika; planu do­
starczył Rybkowski. Rozwieszono też em- 
blemy rzemiosł wewnątrz ogromnego gma­
chu. Obok w panoramie ru 'h  wre gorącz­
kowy. „Fałszywy teren" już ułożono, portal 
zarysowuje się efektownie. „Bitwa racławi­
cka" oddaną zostanie w posiadanie akcyo- 
naryuszów dnia 28. bm. o godzinie 4. po­
południu. Zaproszenia na akt ten wysłał 
dr. Zgórski. Figury mające znaleść pomie­
szczenie w niszach pałacu sztuki, dłuta Po­
piela oczekują przeznaczenia swego na pla­
cu. Pawilon ruski maluje wewnątrz majster 
brzeżański p. Cliomiak. Motywy ruskie. Z 
ganku okrążającego solę główną zwieszać 
się będą kilimy p. Fedorowicza z Okna. Do 
dworu szlacheckiego nadeszły skrzynie z no- 
wemi okazami. Zapowiedziano stroje i sprzę­
ty Krakowskich wieśniaków. W chacie za 
kopańskiej złoży hr. Zamoyski zbiory swoje, 
oraz zbiory nieodżałowanego „Taternika" 
śp. Dembowskiego. Na czas wystawy osie­
dli się tu para górali, tkaczy. Rozpoczęto 
budowę chaty mazurskiej. W sadybie sokal- 
skiej połowę zatrzymał dla siebie hr. ordy­
nat Dzieduszycki, prezes jurorów. Hr. Dzie- 
duszycki ofiarował też dla działu etnografii 
mnóstwo wielkiej ceny okazów. Od akwa- 
rrum na wzgórze etnograficzne dla ułatwie­
nia komunikacyi, prócz kolei napowietrznej,

n ie  w ystarczy  i znow u w  ręku m in i­
sterstw a spoczyw a m ożność zaohęce- 
nia liczn iejszego  zastępu  zdoln iejszej 
m łodzieży  do obrania sobie zaw odu  
nauczycielsk iego . P isa łem  o tem  w  
Gazecie Narodowej przed kilkom a m ie­
siącam i, om awiając d ysk u syę szkolną  
w sejm ie, tu pow tórzę ty lk o  p o k ró tce  
to, co w tedy pisałem  i przyozem  ob­
staję.

N ależy koniecznie otw orzyć m o­
żność zrob ien ia  pewnej karyery w za­
w odzie  nauozyoielskim , przez urządze­
n ie hierarchii n au czycieli szk ó ł śre­
d n ic h , przyczem  istn ia łyb y  różnice  
znaczne w randze i  p łacy. Dotąd je s t  
ty lk o  jed en  awans m ożliw y, a to ów  
pierw szy  i k on ieczn y  prawie awans z 
snplenta na n au czycie la ; ranga dyre­
ktora przysparza k łopotów  i odpow ie­
dzialności a n ie popraw ia m ateryal- 
nych  w arunków  nau ozy cielą, 
y  N au czyciele  k las w y ższy ch , powin­
n i m ieć inną rangę i plącę od nauczy- 
cie li klas n iż s z y c h ; stan ow isk o  dyre­
ktora pow inno go  staw iać na rów ni 
z naczelnikam i ad m in istraoyinyeh  i 
rządowych w ładz n a p r o w in c y i;  w in n y  
w reszcie istn ieć  w e L w ow ie i w  Kra­
kow ie g im n azya w zorow e, w  k tórych -  
by płaca i ranga tak n au czy c ie li, jak o  
też  dyrektorów  b y ły  znów  w yższem i 
jak  po innych  gim nazyach . G dyby to  
uozyniono nabyłby stan  n a u czycie li 
szk ó ł średnich  in n ego  zn aczen ia  jak  
dotychczas, i n ie m ożuaby się  zape­
w ne na p rzy sz ło ść  uskarżać na brak  
kandydatów  do tak pow ażnego i w  
istocie  swej zaszczy tn ego  zawodu.

Wojciech Dzieduszycki.

rzucony będzie most drewniany. W „nafcie* 
kolosalny „pumpingrig" p Garrey, ustawił 
już p. Dunin. W pawilonie głównym lada 
dzień zawieszone zostaną trzy płótna Ryb- 
kowskiego. Głębokie wiercenie postępuje. 
Proszeni jesteśmy ze strony dyrekcyl wy­
stawy o powtórzenie następującego komuni­
katu : „Głębokie wiercenie na powszechnej 
wystawie krajowej. Raport za czas od 12. 
do 19. maja 1894. Studnia kopaną była 4 
mtr. Wiercenie rozpoczęto 12. maja o go 
dżinie 5 popołudniu. Po uwierceniu 25 ctm. 
roboty z powodu Zielonych świąt wstrzyma­
no. D. 16. wywiercono 7 -27, d. 17 —  3 69, 
d. 18 — 2 41, d. 19 — 8 98 mtr. W ier­
cono w pokładach piaskowca wapnistego, 
przeplatanego warstwami iłu i twardego ka­
mienia. U w aga : z 88 godzin roboczych stra­
cono na rurowanie 10 godzin, z braku wo­
dy (wodociągi na placu wystawy przedłuża­
no i hydrauty zamknięto) 16 godzin, czysto 
roboczych było 62 godzin. Wiercono świ­
drem o średnicy 474 milim. 18 cali. Zaru- 
rowano rurą blaszaną 487 milim. 181/* cali 
średnicy do 17 mtr. Otworu niezarurowane- 
go jest 9 60, ogólna głębokość otworu świ­
drowego 26-60. Kierownik ruchu Wiktor 
Remiszewski, Adam Trzecieski." Ma ,'vnv 
do oświetlenia elektrycznego są już w ru­
chu. Dynamo idzie lekko jak panna... F.ae 
oświetlony będzie dziś-jutro. Towarzys. ' 
gospodarcze urządziło wzorową wystawę 
chmielu. "W pawilonie domen radca Góral­
czyk rozwiesza wspaniałą mapę zalesienia 
Galicyi. Pawilon łowiectwa otrzymuje ze­
wnątrz malowniczą powłokę z kory. Do gro­
na nieznużonych, pracujących z całym za­
pałem instalatorów pp. hr. Szembeka, Matkow­
skiego i Oczosalskiego przybył celny łowiec 
i pisarz p Spausta. Jest niewątpliwem, iż 
dniałem tym będziemy mogli szczycić się 
przed wszystkimi. Kierownicy pawilonu dro­
bnych motorów zapowiadają ukończenie wszel­
kich czynności na dzień 1. czerwca. W o- 
statniej chwili dowiadujemy się o wzniesie­
niu nowego pawilonu dla muzeum Migerki 
(przyrządy ochronne dla robotników). Tu też 
znajdzie się próbka kanalizacyi słynnego 
Lindleya z Frankfurtu. W halli maszyn 
istne piekło ! Huk i gwar nie do opisania. 
Dział to wysoce imponujący. Front boiska 
zdobi już wieża ogniowa. Wykonano kilka 
nowych partyj ogrodniczych. Brama główna 
otworzy się w przyszłym tygodniu. Amery­
kańscy „salooniści" znaleźli kwaterę koło 
pawilonu hr. Dębickiego. Zyskał na tych 
przenosinach budynek polsko-amerykański od­
słaniając się teraz w całej swej oryginal­
ności. Dnia 1. czerwca ukaże się pierwszy 
numer „Gazety wystawowej.* Jestto wyda­
wnictwo Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
przez dyrekcję wystawy aprobowane. „Ga­
zetę* podpisywać ma prezes Towarzystwa 
poseł Merunowicz. Dr. Zipper wygotował 
„Przewodnik po Lwowie" oraz opis wysta­
wy w języku niemieckim. Druk katalogu 
dyrekcyi — rzecz wobec opóźniauia się wielu 
wystawców niepospolicie trudna i kłopotliwa 
znajduje się mimo to w połowie.

Wiadomości dyetezyalne. Rz. kat. 
archidyecezya IwowsKa: Kanoniczną inslytu- 
cyę na probostwo w Michakzu otrzymał ks. 
Maryan Mroczkowski, proboszcz w Białogó­
rze (Weissenberg). Administracyę osieroco­
nej parafii w Kimpolungu powierzono ks.„ 
Hieronimowi Hordyńs&iemu, tamecznemu:' 
kooperatorowi. Przeniesieni: ksiądz Edward 
Prćehnieki z Opryłowiec do Janowa ad 
Trembowla, ks. Ludwik Martynowicz z Mi- 
chaleza do Toustego, ks. J .  Gawrzyński z 
Toustego do Gołogór.

Gr. kat. archidyecezya lwowska: Pre-
zentę na Kuropatniki otrzymał ks. E. Ko­
rol. Kanoniczną instytucyę otrzymali księża : 
Jan Lewicki na Nowe Sioło, Kornel Mosie- 
wicz na Gaje starobrodzkie i Kornej Ba­
czyński na Kutkorz.

S l a b  dra Józefa Zawadzkiego, radcy 
sekcyjnego w ministerstwie sprawiedliwości, 
z panną Sydonią Alteuberg odbędzie się 
dziś w kościele św. Otmara w Wiedniu.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Grybowie, z g ru ­
py gmin wiejskich rozpisany został na dzień 
28. czerwca.

Na wczorajszem posiedzeniu R a­
dy m lej-klej referent dr. Loewenstein 
przedłożył projekt kontraktu, mającego się 
zawrzeć z firmą Siemens i Halske o budo­
wę i rurh tramwaju elektrycznego we Lwo­
wie. W dyskusyi nad projektem kontraktu 
zabierali głos pp. Małecki, Zacharjewicz, 
Duniewicz, Weigel, Pisek i Jonasz. Na wnio­
sek r. p Duniewicza, rada uchwaliła dziś 
uchwalić rzecz w zasadzie, a stylizacyę kon 
traktu pozostawić komisy i elektryezuej i 
prawniczej. Po krótkiej dyskusyi uchwalono 
przyjęcie całego kontraktu. Na wniosek dra 
Piseka uchwaliła rada wezwać zarząd kolei 
elektrycznej, aby zezwolił strażnikom miej­
skim w służbie na wolny p.zejazd, tak, jak 
na to zezwolił tramwaj konny. W końcu 
r. p. Radziszewski podnosząc zasługi dra 
Loewensteina około wygotowania uchwalo­
nego dziś kontraktu, uczynił wniosek, aby 
mu rada za tę jego pracę, pełną poświęce­
nia, złożyła podziękowanie i zapisała tę u- 
chwałę w protokole posiedzenia. Wniosfk 
ten jednomyślnie uchwalono. R. dr. Stroy- 
nowski wniósł, aby rada wyraziła podzię­
kowanie prezesowi komisyi elektrycznej dr. 
Radziszewskiemu i jego zastępcy p. Schaye- 
rowi, co również uchwalono.

Przy tej sposobności pp. Radziszewski i 
Duniswicz podnieśli, iż wypracowanie kon­
traktu opóźniło się w skutek zaniedbania 
tej sprawy przez syndyka miejskiego, w sku­
tek czego r. Tyniecki uczynił wniosek, aby 
p. prezydent rozwiązał kontrakt z syndy­
kiem. P. prezydent chciał nad tym wnio­
skiem otworzyć dyskusyę, ale na propozycję 
p. dr. Loewensteina wniosek ten usunięto 
z porządku dziennego i sprawę syndyka u- 
chwalono pozostawić do załatwienia sekcyi 
V. Na tem obrady zakończono.

Składki na Wawel. Pani Bronisława 
Seferowiczowa przypomina wszystkim, którzy 
się zajmują zbieraniem składek centowych 
na Wawel, iż najbliższe rozbicie puszek, 
w które te składki bywają zbierane, odbę­
dzie się w jej pomieszkaniu (gmach poczto­
wy) w niedzielę, dnia 27 bm. o godz. 3 po 
południu.

F e s t y n  na dochód korpusów wakacyj­
nych odbędzie się w niedzielę 27. bm. na 
Wysokim Zamku. Program bardzo urozmai­
cony. Początek o g, 4. popołudniu.

Hrebeiiowska kolonia. Kto przypa­
trzył się w tym czasie naszym dzieciom 
bladym i wynędzniałym, zmęczonym pracą 
szkolną, gorącem i oddychaniem nie naj- 
lepszem powietrzem, przyklaśnie serdecznie 
odezwie Towarzystwa pedagogicznego, które 
chciałoby jak największą liczbę dzieci wy­
słać do Hrebenowa. Widziałem naocznie 
kolonię chłopców w Hrebenowie. Zachwy­
ciła mię urocza ta miejscowość nad Opo­
rem, wśród gór i lasów, ale niemniej za­
chwycony byłem wzorowem prowadzeniem 
kolonii i nie mogłem się napatrzyć swobo­
dzie i wesołości dzieci, które tam otoczone 
najstaranniejszą opieką, doglądaue z miło­
ścią i poświęceniem, z pożytkiem dla ciała 
i ducha używały wakacji. Towarzystwo pe­
dagogiczne puka do serc ludzi szlachetnych, 
spodziewając się poparcia. Nie skąpmy gro­
sza na cel tak piękny, pamiętając na sło­
wa Boskiego Mistrza: „Coście uczynili je­
dnemu z tych małych, mnieście uczynili". 
Wszelkie datki przyjmuje zarząd Towarzy­
stwa pedagogicznego przy ul. Ossolińskich 
1. 11, a można je takie nadsyłać do re- 
dakcyj dzienników lwowskich.

W yelec / .kę  t o w a r z y s k ą  na Pasieki 
urządza w niedzielę dnia 27 bm. Towarzy­
stwo drukarskie „Ognisko" W bardzo uro­
zmaiconym programie znajduje się wiele 
niespodzianek.

Reforma szyldów. Wobec zamierzo­
nej przez władzę miejską reformy szyldów 
w naszem mieście, należałoby również po 
uczyć kupców w. m., posiadających swe 
składy w rynku oraz przy główniejszych 
ulicach, by nie wywieszali rozmaitych czę- 
śo: ubrania, trykotów itp. przedmiotów przed 
i wiami wchodowemi swych lokalów. 
Wschodni ten zwyczaj winien stanowczo 
ustać, choćby tylko ze względu na obcych 
gości, którzy nawiedzą nasze miasto podczas 
wystawy.

(p )  Lwowscy lazaront. Nawet naj- 
bardziej w naszym grodzie rozmiłowany 
mieszkaniec nie może przyznać, by plac Go- 
łuchowskiego zaliczał się do szczególniej­
szych ozdób Lwowa. Mimo wielokrotnych 
nawoływań prasy, nie zdobyto się dotych­
czas na ułożenie chodnika łączącego gmach 
Skarbkowski z stacyą tramwaju konnego, 
dzięki czemu w czaBie deszczu publiczność 
teatralna chcąca korzystać z tego środka 
komunikacyjnego, musi brnąć po błocie przez 
całą szerokość płacu. Trawniki nie podsie- 
wane dostatecznie, świecą w wielu miej­
scach rozpaczliwą łysiną, co wszakże nie 
przeszkadza obywatelom różnego wyznania,
0 ile możności bez butów, używać na nich 
poobiedniej syesty w cienia suchotniczyeh 
krzewów, które zdołały zwycięzko oprzeć 
się złowrogim wpływom gruntu i przecho­
dniów. Znamienną wszakże cechą tego placu 
są obszarpani do niemożliwości wyrostki o- 
bywający się z reguły bez butów i mydła, 
a bardzo często bez bielizny. Młodzież ta 
przebywa najchętniej w okolicy poczekalni 
tramwajowej, pod której ścianami wygrzewa 
się do słońca, spożywa co się zdarzy i od­
daje się przeróżnym sportom.

Część jej oddaje się wielce pożyteczne­
mu zawodowi pucobutów, wykonując na po­
czekaniu swe czynności za wielce umiarko- 
wanem wynagrodzeniem. Inni kupczą zapał­
kam i szwedzkiemi, zalecając swój towar 
przejeżdżającej tramwayem publiczności, w 
mile brzmiącym żargonie ludu wybranego. 
Zbędną bowiem rzeczą byłoby dodawać, że 
lazaroni nasi, operujący na placu Gołueliow- 
skiego, zaliczają się w przeważnej części 
do wyznania mojżeszowego. Główny wszak­
że kontyngent tego ruchliwego zastępu, po­
święca się z całym zapałem przenoszeniu 
pakunków podręcznych, jakie jadący z dwor­
ca kolejowego podróżni przewożą z sobą 
tramwayem. Pierwsze placówki tych traga­
rzy pojawiają się już koło domu karnego
1 zoczywszy spoczywające pod ławkami ku­
ferki, towarzyszą wozowi do przystanku, 
gdzi- dopiero rozpoczyna się walka konku­
rencyjna między tą dzielną młodzieżą, z któ­
rej każdy żądny jest zarobku.

Nie rzadko z tego powodu przychodzi 
do bójki między rywalami a nigdy nie brak 
ochotników, którzy na zamówienie klienta, 
jadącego z pakunkiem, towarzyszą tramwa- 
iowi choćby na plac cło wy. W ogóle plac 
Gołuohowskiego dla turysty, nie pozbawio­
nego zmysłu obserwatorskiego, wiele przed­
stawia rozmaitości — dzięki właśnie owym 
lazaronom. Wobec wystawy jednak i ener­
gicznych zarządzeń porządkowych ze strony 
władzy miejskiej poczynionych, uważamy 
za stosowne zwrócić jej uwagę na konieczne 
oporządzenie placn tego, który w obecnym 
swym stanie dziwnie przypomina Brody lub 
Berdyczów.

Nowe gniazdo. W dniu 20. bm. za­
wiązało się i ukonstytuowało w Kamionce 
Strumiłowej towarzystwo gimnastyczne „So­
kół".

Godność burmistrza miasta Droho­
bycza złożył z powodu niesnasek i nieporo­
zumień, poseł do Rady państwa i na sejm 
krajowy p. Ochrymowicz. Urzędowanie objął 
tymczasowo wiceburmistrz p. Goldharaer. 
Deputacya obywateli udała się do burmi­
strza z prośbą, aby cofnął swą rezygnację.

S t r e jk  robotników eegielniczyeh w Kra­
kowie, uspokojony chwilowo, wybuchł zno­
wu z całą siłą. Właściciele cegielń zażąda­
li opieki żandarmeryi. Na strejku tym naj­
więcej uoierpią murarze; dla braku bowiem 
cegły zastanowione będą musiały zostać 
wszystkie roboty murarskie.

Z Buczacza piszą nam pod dniem 24. 
bm. W chwili, gdy dzienniki zamieszczają 
w swych łamach opis uroczystości Bożego 
Ciała, chwytam za pióro, ażeby z bólem 
serca donieść o oburzającym fakcie niepo- 
szanowania największego święta kościoła ka­
tolickiego. W dniu, w którym każdy chrze­
ścijanin kornie schyla czoło przed mąjesta- 
tem Bożym utajonym w Przenajświętszym 
Sakramencie, w dniu, w którym cesarz na­
wet pieszo, z odkrytą głową, postępował po 
bruku wiedeńskim za baldachinem, w dniu 
tym odbywał się w Buczaczu —  jak w 
zwykły dzień powszedni, targ tygodniowy na 
bydło i świnie! Że burmistrz, żyd, nie po­
czuwa się do obowiązku przełożenia targu 
tygodniowego ze względu na święto kato­
lickie na inny dzień w tygodniu, nie dziwi 
to tyle, ile obojętność starostwa, które mo­
głoby na podstawie dawniejszych, po dziś 
dzień nie zniesionych rozporządzeń, zapo- 
biedź temu rażącemu lekceważeniu najświę- 
szych uczuć ludności chrześcijańskiej, A mo­

że dla Buczacza istnieją osobne normy, u- 
znające tylko „sądny dzień* za dzień świą­
teczny? (n)

Z Nowego Sąc/a piszą nam pod dniem 
22. bm.: „Czy istotnie żyjemy w XIX wie­
ku? Mimowoli nasunęło się nam na myśl 
to pytanie na widok oficera i to nawet wyż­
szej rangi, jadącego znów dzisiaj konno 
trotuarem, z wysoko podniesioną głową, zda­
je  się z dumy, iż przestraszone panie szyb­
ko usuwały mu się z drtgi. Za panem ofi­
cerem jechał także konno jego służący, któ­
ry snaó podzielał dumę swego pana, gdyż 
i on również wysoko głowę podniósł, a usta 
swe wydął ironicznym i drwiącym uśmie­
chem.

Z Brodów  piszą nam pod dniem 23 
b m . : Państwo Sehnellowie, właściciele Sta­
rych Brodów, sprowadzili tam Siostry Słu­
żebniczki. Urządzili im kaplicę, dali pomie­
szkanie z całem wewnętrznem urządzeniem 
i starają się o ich utrzymanie. Siostry mają 
utrzymywać ochronkę i trudnić się pielę­
gnowaniem chorych. To sprowadzenie sióstr 
do Starych Brodów jest wielkiem dobro­
dziejstwem dla naszej całej okolicy nadgra­
nicznej. Już dzisiaj przybywa do ochronki 
około 40 dzieci, a osób przychodzących wie­
czorem na litanię kaplica pomieścić nie 
może.

Ciekawi jesteśmy, kiedy miasto Brody 
zdobędzie się na taką ochronkę dla dzieci 
i na własny dom ubogich. Żydzi mają nie- 
tylko ochronkę swoją ale dcm dla sierot i 
dla starców dobrze prowadzony i utrzymy­
wany, a chrześcijanie nic a nic nie mają, 
nawet do własnego domu dla ubogich przyjść 
Kie mogą, chociaż śp. M. Rieger legował 
zapis na zakupienie takiego domu. Zapis 
ten jednak zrobiony został z tem zastrzeże­
niem, że rodzina zmarłego może go odebrać, 
jeżeli do pewnego czasu dom taki zakupio­
nym nie będzie. Ten czas już minął, a do­
mu jeszcze nie zakupiono i rodzina Riege- 
rów zapis ten odebrać może. Możeby też 
zainterweniowała rodzina śp. zmarłego i 
zniewoliła zarząd miasta, aby się już raz 
wziął do tej sprawy.

R o r s z y n ,  zakład zdrojowy i wodoleczni­
czy pod kierownictwem dr. Leona Tyszko- 
wskiego otwarty zostaje z dniem 1. czer­
wca br.

Wiec urzędników państwowych
rozpoczął wczoraj w Wiedniu obrady. Na 
wiec przybyło 480 delegatów z całej Au­
stryi, a między tymi także ze Lwowa, Kra­
kowa i Nowego Sącza. Wobec tego, że 
wszelkie dotychczasowe petycye do parla­
mentu nie odniosły skutku, uchwalono wy­
słać deputacyę do cesarza, któraby u  stóp 
tronu złożyła znane życzenia stanu urzę­
dniczego.

„Ognisko" polskie akadem. stowarzy­
szenie we Wiedniu obrało swoim prezesem 
p. Maryana Iglatowskiego słuchacza praw 
i przeniósł# swój lokal n a : VIII Leder- 
gasse 15.

O szust  w uniformie. W ostatnich 
dnia-h uwagę policyi wiedeńskiej zwrócił 
na siebie młody człowiek w uniformie pod­
porucznika 53 pułku piechoty, który wy­
stępując pod imieniem Artura barona Mul­
lera zaciągał w tamtejszych hotelach długi, 
umykając przed żądaniem zajłaty. Dyrekcya 
policyi sprawdziwszy, iż oficer tego nazwi­
ska nie istnieje w 53 pułku, zarządziła 
aresztowanie samozwańczego podporucznika. 
Aresztowany w pewnym hotelu przy Land- 
strasse, utrzymywał zrazu w policyi, że się 
nazywa Artur Muller i że jest oficerem. 
Niebawem wszakże udało się władzy zde­
maskować oszusta. Zwie się on Józef Meehtl 
i w ostatnich czasach był kasyerem w tru­
pie wędrownych aktorów. Oddano go sądowi 
do ukarania.

Samobójstwo sportsmena. Ogólną 
sensację wywołało w Medyolanie samobój­
stwo ogólnie znanego sportsmena Giringhel- 
lego, urzędnika tamtejszej kasy miejskiej, 
który zastrzelił się w chwili, gdy go chcia­
no uwięzić. W kasie znaleziono deficyt sto 
tysięcy lirów, które Giringhelli sprzenie­
wierzył.

Katastrofa kolejowa. W dniu 25 
b. m. nastąpiło wykolejenie pociągu między 
Limoges i Nieul, przyczem zabici zostali 
70-letni kupiec Larondre i jego syn. Syn 
śmiertelnie raniony, przeleżał całą godzinę 
na zwłokach ojca.

W ogrodzie zoologicznym  w Paryżu 
zdarzył się straszny wypadek. Gdy dozorca 
zwierząt onegdaj rano wszedł do stajni ko 
nia żebry, pochwycił go tenże nagle zębami 
za ramię i wybiegłszy przez otwarte drzwi 
ze stajni, ciągnął go po ziemi. Było to bar­
dzo wczesnym rankiem i nikt nie słyszał 
rozpaczliwego krzyku dozorcy ; znaleziono 
go dopiero później bezprzytomnego z rozbitą 
kopytami piersią i strasznie poranionem o- 
bliezem.

Rozbicie siatka parowego zdarzyło 
się w sobotę na Wiśle. Statek „Sandomierz* 
płynący z Sandomierza do Warszawy z 80 
podróżnymi, przed przystanią w Muiszewie
0 godz. 3 popołudniu uderzył o kamienie 
podwodne. Uderzenie było tak s i l n e ,  że 
przedziurawiony został przód statku przy 
wyjściu z kajuty 2 klasy. W ciągu dwóch 
minut przód statku zanurzył się, podczas 
gdy tył podniósł się ponad powierzchnię 
wody tak, że sterowanie stało się niemo- 
żebnem. Naturalnie na statku wynikła stra­
szna panika. Znaczna część podróżnych 
skutkiem upału spała w kajucie 2 klasy
1 ci ledwo życie uratowali, brnąc w wodzie 
i uciekając na tył statku. Przy statkn była 
tylko jedna łódka, na którą wsiadło kilka 
osób i te dopłynąwszy do brzegu, przy po­
mocy liny przyciągnęły statek do brzegu, 
poczem podróżni po kładce ułożonej wydo­
stali się ze statku na brzeg. Ocaleli wszy­
scy podróżni, ale ponieśli straty, bowiem 
bagaże wielu z nich zostały zanurzone w 
wodzie kajuty. Wszystkich podróżnych prze­
wiózł do Warszawy statek „Maurycy* na­
zajutrz zrana.

Sąd doraźny. W e w si S iekiern ie , pow. 
kieleckiego, padło  podejrzenie na  n iejakiego 
P io tra  M atlę o kradzież w łościan inow i w o­
łu . P rz y  rew izy i znaleziono rzeczyw iście u 
oskarżonego skórę zabitego zw ierzęcia . S o ł­
tys i in n i gospodarze u b ra li z łodzieja w  tę  
skórę i okładając k ijam i, p rzeprow adzili n a  
postronka  przez w ieś, razy  by ły  jed n ak  tak  
silne, iż M ,, przyszedłszy  do kozy ducha 
w yzionął. So łtys w raz z gospodarzem , który 
pom agał poganiać , skazan i zostali przez sąd  
za zabójstw o na 3 la ta  w ięzienia.

Siedm ioletni zbrodniarz. Przy uli­
cy Wolskiej w Warszawie siedmioletni Pa 
weł Szelakowski, ukarany przez siostrę, po­
wziął myśl zemsty. W nocy, kiedy wszyscy 
już spali, malec oblał naftą łóżko śpiącej 
siostry i podpalił je. Dziewczyna obudziła 
się jeszcze w porę, uniknęła więc strasznej 
śmierci w płomieniach, ale poparzyła eię 
bardzo niebezpiecznie.

Nową cukiernię otworzył przy ulicy 
Hetmańskiej l. 12 p. Józef Brzezina, dłu­
goletni pracownik pierwszorzędnych firm cu­
kierniczych lwowskich Rotlendera, Kostec­
kiego i warszawskiej Janowskiego. Poświę­
cenia dokonał wczoraj wieczór łubiany po­
wszechnie ks. Chęciński, wikary kate­
dralny.

W adminlstr. Gaz. Nar. złożono  
na dar dla JE. ks. »re. Issakow icza:
Wielm. Pan J. Zgoralski i współpracowni­
cy z Brodów ztoźyli 3 korony.

Pogrzeb ś. p. Augusta Schellen- 
borga odbędzie się jutro, w niedzielę dnia 
27 maja o godz. 4 po południu. Zmarł}’ 
przybył w r. 1852 z Poznania do Lwowa, 
a przyj ąwszy obywatelstwo austryackie, za­
łożył firmę bankową, którą prowadził przez 
lat 41 . Był on w swoim czasie członkiem 
Izby handlowo-przemysłowej i drugim za­
stępcą prezesa tejże, należał do wydziału 
Towarzystwa gospodarskiego, był członkiem 
wydziału galicyjskiej Kasy oszczędności i 
dyrektorem Banka rolniczego we Lwowie, 
oraz cenzorem prawie wszystkich instytucyj 
Aliansowych.

t  Klemens Żywiekl adwokat krajo­
wy, 1 poseł na sejm zmarł wczoraj w Tar­
nopolu. Wydział krajowy uchwalił wywie­
sić na pałacu sejmowym chorągiew żałobną 
i wysłać do wdowy pismo kondolencyjne.

Ze s to w a rzy szeń .
Z „Sokoła". Celem dokładnego przerobienia 

ćwiczeń II zlotu, wolnych, Jaskami i maczugami 
przeznaczył wydział do nauki 3 osobne godziny 
na tydzień we wtorki, czwartki i soboty od 8 do 
9 wieczorem a to począwszy od wtorku 29. bm. 
włącznie.

Dalszy ciąg zwyezajneg walnego zgromadze­
nia tow. gimn. „Sokół" we Lwowie odbędzie się 
w sobotę o g. 8 wieczorem przy każdej liczbie 
członków obemyeh.

L V III  Z eb ran ie  miesięczne towarzystwa hi­
storycznego odbęJzie się w sobotę 26. maja o g. 
7 wieczorem w sali X 1 Uniwers te tu. Na porząd­
ku dziennym dr. Frauko: Przyczynek do dziejów 
Unii Brzeskiej.

Sto w arz. kupców  i młodzieży handlowej u- 
rządza w niedzielę 27. bm. pierwszą w tym roku 
majówkę w Brzuchowicaeh. Wyjazd ze Lwowa 
nastąpi osobnym pociągiem o goefz. 2 popoł.

O F I A R Y -
Zamiast wieńca na trumnę śp. Justyny 

Słoneokicj, złożyli pp. Juliuszowie Giżowscy 
w administracji naszej kwotę złr. 10 na 
fundusz zwiedzenia wystawy przez dziatwę 
szkolną.

Odesłaliśmy za pokwitowaniem do Wp. 
J. Starkla.

Sztuki piękne.
Z teatru . W ozoraj teatr hr. Skarb­

ka zapełniony był, jak  to m ó w ią , p0 
brzegi doborową publioznością, która  
zachw ycała się  grą p. L iidowej. A r ty ­
stka warszawska odtw orzyła postać Zu­
zanny de A uge z Dumaaowskiego „Pół­
światka" z prawdziwem  poczuciem  
prawdy i artyzm u, na jak ie  staó tylko  
w ielki talent. T ypy, które ona odtw a­
rza, um ie po m istrzow sku uw ypuklać  
środkami czysto  artystycznem i bez ja ­
kiejkolw iek m aniery. C ałość, którą 
stwarza, jest pod każdym  w zględem  
w ytw orną. Publiczność ow acyjnem i o- 
klaskam i dziękow ała artystoe i obsy­
pała ją  kwiatami. D alszych w ystępów  
pani Ludowej oczekujem y z n iecierpli­
wością.

t t e p e r l o a r  l e a i r a l i i ) .  W teatrze hr. 
Skaibka dziś w sobotę „Trubadur" wielka ope­
ra w 5 akt. Verdi’ego. Drugi gościnny występ 
p. Szlafenberga. Leonową będzie pua Kru- 
szelnika, Azuceną pna Strassernówna, Luną 
p. Górski, Fernandem p. Kowalski. W nie­
dzielę wieczorem „Flirt" komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego. Trzeci gościnny 
występ pani Aleksandry Ludowej artystki 
teatrów warszawskich. W teatrze letnim co­
dziennie przedstawienia prestidigitatora p. 
Thorna.

Ostatnie wiadomości.
W arsz. Dniewnik  d on osi: D. 27. ma­

ja  (nt. st.) zbierze się  w  Sandom ierzu  
m iędzynarodowa ku m isy a , złożona z 
przedstaw icieli m in sterstw a  kom unika- 
cyj i inżynierów austryaok'oh, w spra­
w ie dalszych robót regulacyjnych na  
Wiśle, na przestrzeni pograniczonej z 
Austryą. Prezydowaó w kom isyę będzie 
L isow ski, inspektor komunikaoyj w o­
dnych okręgu w arszaw skiego. C zynno­
ści kom isyi potrwają kilka dni.

Zgrom adzenie zw iązkn niem itokirh  
banków, w którem w zięli udział repre­
zentanci 35 banków, uchw aliło jed n o­
m yśln ie  rezolncyę za utrzym aniem  z ło ­
tej w aluty.

W edług dotychczasow ych dyspozy- 
oyj, cesarz W ilhelm  rozpocznie d. 22. 
czerwca na pokładzie jachtu „H ohen­
zollern" p o d r ó ż  za granicę, która po­
trwa c z t .ry  tyg< d u i e ;  uda się  do Ho- 
landyi, A n glii i Szkooyi.

Reichsahzeigrr ogłasza, że cesarz n a ­
dał rom ańskiem u m iu isro w i spraw ze ­
wnętrznych, Lahoyaremn, order Czer­
w onego orła pierw szej klasy.

Onegdaj otwarty został wśród zu­
pełnego porządku kongres robotników 
kolejowych. W obradaoh biorą udział 
nieliczni delegaci.

M atin  paryski, om awiając traktat, 
zaw arty m iędzy A nglią  a państw em  
Congo, tw ierdzi, że król b e lg ijsk i z
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p o m n ia ł  o dwóeli oko licznościach , a 
m ianow ic ie  o n e u tra ln o śc i  p ań s tw a  Con- 
go i p ra w ie  p ie rw okupu ,  p rz y s łu g u ją ­
cem u F r a n c y i  i u p ra w n ia ją c em  j ą  do 
u z n a n ia  t r a k ta tó w ,  bez je j  zezw olen ia  
zaw a r ty c h ,  za n ieb y łe  i n iew ażn e .  F i­
garo podnosi p y tan ie ,  czy F ra n c y a  p o ­
w in n a  zezw olić  n a  to, a b y  A nglia  o b ję ­
ła  zw ie rz c h n ic tw o  n a d  k ra jam i,  za- 
g w a ra n to w a n e m i  dla E g ip tu  i w  o g ó ­
le, aby  rz ą d z i ła  w e d łu g  swej ty lko  
w oli w środkow ej Afryce.

K ró l  p o r tu g a lsk i  p rzy ją ł  onegda j  
d ep u tacy ę  sen a to ró w  i n a leżący ch  do 
opozycyi d ep u to w an y ch ,  k tó rz y  w n ie ­
śli  zaża len ie  p rzec iw  spóźn ionem u  zw o­
ła n iu  pa r lam en tu .

Rada państwa.
(Telegram Gam. Nar.)

W ied eń  26 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów pp. L a g i n j a ,  
D o s t a ł  i D w o r z a k  postawili kilka 
wniosków nagłych z powodu klęsk ele­
m entarnych, wywołanych gradami w okrę­
gu istryjskim, oraz w powiatach selcań- 
skim i aupickim w Czechach. Wnioski 
te, domagające się pomocy dla dotknię­
tych klęskami, przekazano kom isji bu ­
dżetowej.

P. T u c z e k  i tow. postawili wniosek 
nagły, aby polecić komisyi dla nietykal­
ności poselskiej zbadanie kwestyj, czy 
zgodDy je s t  z ustawą prasową reskrypt 
ministra sprawiedliwości z dnia  6 lutego 
1894 r , w którym nadprokuratorye p a ń ­
s tw a  otrzymały wskazówki, w jaki spo­
sób mają stosować przepisy ustawy p ra ­
sowej do przedruków mów, wypowie­
dzianych w parlamencie, lecz nie zamie­
szczonych w stenograficznym protokole. 
Jeśli r e s k r y p t  nie jes t  zgodny z ustawą, 
w inna komisya dla nietykalności posel­
skiej w ciągu trzech dni postawić w nio­
ski, zmierzające do odwołania tego roz­
porządzenia.

P. M o r r e ,  przemawiając pizeciw 
wnioskowi T u c z k a ,  podniósł między in- 
nemi, że dzisiaj u steru stoją Niemcy i 
oni mają tu także coś do rozkazywania.

Po tych słowach wszc/ał się wielki 
hałas na ławach Młodoczecbów, iak, iż 
dalszy ciąg przerywanej ciągłemi okrzy­
kami mowy Morrego, otoczonego Młodo- 
czecharai, był niezrozumiały.

Morre domagał się odrzucenia w nio­
sku nagłości.

P. B r z o r a d  wystąpił za wnioskiem 
nagłości, przyczem został przywołany do 
porządku za zdanie, że wówczas kiedy 
Słowianie tworzyli większość, nie zda­
rzały się takie nielegalności.

P . B a r e u t b e r  uzasadniał przeci­
wne wnioskowi stanowisko swojego stron­
n ictw a . P a c a k ,  S p i n o z i e  i B i a n k i -  
n i  przem aw ia li  za, P i n i f i s k i  przeciw 
w niosk ow i nagłości, P. L u e g e r  oświad-[ 
czył się  za wnioskiem i żądał dla nie- 
niemieckicb mów tych samych praw, co
dla niemieckich.

Po  zamknięciu dyskusji j neralnej 
zaznaczył p nownie jeneralny mówca 
contra M o r r e ,  źe przeciwny jest nag ło ­
ści z ekonomicznych powodów. Jeneralny 
mówca pro  K a i  z ł  sądził, że jestto j e ­
dna  z najważniejszych kwestyj konsty­
tucyjnych.

Nagłość wniosku Tuczka odrzuconą 
została w imienuem głosowaniu 157 g ło ­
sami przeciw 62.

Następnie uchwalono resztę budżetu, 
ustawę finansową w drugiem i trzeeiem 
czytaniu, a wreszcie uchwalono bez dys- 
knsyi ustawę o ulgach należytościowych 
j nowelę do podatku spirytusowego.

Z końcem posiedzenia domagał się 
p. P a c a k ,  by nowela prasowa przy 
szła już  w poniedziałek pod obrady 
Izby.

Prez. C l i l u m e c k i  odpowiedział, że 
gdy nie przeszkodzą temu ważne proje­
kty  rządowe, stanie się zadość żądaniu
Pacaka."

Następne posiedzenie dziś.
W ie d e ń  d. 26. maja. Uchwalona przez 

Izbę deputowanych ustawa finansowa na 
r. 1894 wykazuje wraz z kredytem dodat­
kow ym  ogólną sumę wydatków w kwo 
cie 620,834.011 zł., dochodów 623,157.030' 1 I

zł. Dochody zatem wykazuia przewyźkę 
2,323.019 zł.

W ie d e ń  d. 26. maja. W  k o m i s y i  
p r z e m y s ł o w e j  zdawał wczoraj min. 
B a c ą u e h e m  sprawę z wypadków w 
Falkenau  i Ostrawie polskiej. Zmowa 
w Falkenau powstała wskutek tego, że 
właściciele kopalni zniżyli robotnikom 
płacę początkowo o 15, a później o 10°/„- 
Wybuchła zmowa, domagano się m in i­
malnej zapłaty 2 zł. dziennie i 8 godzin 
pracy. Właściciele zgodzili się na 8 go 
dzin pracy, nie godzą się jednak na żą­
daną minimalną zapłatę. Minister przed­
stawił w dalszym ciągu wypadki, jakie 
tam zaszły przy współudziale kobiet i 
wypowiedział zapatrywanie, że górnicy 
zamierzali 3. maja napaść na  szyby. 
Żandarm i nawoływali w imieniu prawa 
do cofnięcia się. Po pierwszym wystrzale 

j  obrzucili górnicy żandarmów kamieniami. 
Dopiero po drugiej salwie karabinowej 
rozbiegli się robotnicy, z których pięciu 
odniosło rany w plecy. Odnośnie do 
krwawych zajść w Ostrawie polskiej 
przesłuchano 44 robotników. Minister 
skonstatował, że wpłaty robotników do 
kas brackich są za wysokie, natomiast 
stosunki mieszkalne są korzystne. Gdy 
zmowa wybuchła, wydali przewódcy ha­
sło „bez aktów gw ałtu “. Do krwawych 
zajść przyszło z powodu tego, że robo­
tnicy uplanowali szturm na  szyb św. 
Trójcy.

P. B a e r n r e u t h e r  w niósł rezolu- 
cyę, mocą której komisya uznaje uzasa­
dnienie postępowania żandarmeryi. Re- 
zolucya domaga się dalej urządzenia ko- 
misaryatu policyjnego w rewirze kopal 
nianym morawsko - szląskim i wybrania 
z grona parlamentu komisyi górniczej 
z i 8  członków.

Pp. A d a m e k  
gali się uznania 
nencyi.

W głosowaniu 
p. B ae rn re u th e ra , 
wniosek Luegara.

W Ic tleń  d. 26. maja. Wczoraj przyj­
mował br. H ohenw art deputacyę swego 
klubu, która przybyła, aby wobec napa­
dów antisemitów (ks. L iechtensteinu) 
zapewnić go, że posiada zupełue zaufa­
nie klubu. Uchwała ta klubowa zapadła 
jednogłośnie.

Yaterlund poczytuje tę manifestację  
za arcy ważną i pow iada: Może teraz
cały świat poznać, jak z kretesem plon- 
nemi są spekulacye, opierane na niezgo­
dzie klubu bohenwartowskiego. Zresztą 
nietylko dla klubu konserwatystów, ale 
dla dalszego też rozwoju naszego całego 
życia politycznego ma jedność tego klu­
bu doniosłość najwyższą, ponieważ w 
nim najżywiej są reprezentowane zasa­
dy, utrzymujące państwo i najsilniej w 
nim się m anifestu ją , uszkodzenie zaś 
takiego potężnego czynnika musiałoby 
zgnbnie oddziałać na pomyślność całego 
ogółu.

i L u e g e r  doraa- 
komisyi w perma-

uchwalono wniosek 
natomiast odrzucono

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 26 m aja . W ekerle  p rz y ­

by ł  do W ie d n ia  dopiero wczoraj w ie­
czór i będzie dziś u  ce8arza n a  au- 
dyencyi-

B udapesz teńsk i  ko responden t Vater- 
łandu zapow iada dym isj  ę g ab ine tu  We- 
kerlego ja k o  rzecz  pewną.

Budapeszt d. 26 maja. W ed le  Po­
ster Lloyda  p rzedłoży  m in is te r  hand lu  
Lubacs n a  dzisie jszem  posiedzeniu Izby 
posłów t r a k ta t  h an d low y  z Ttosyą. P o ­
lega  on  n a  najwyższej faw oryzacy i  
obopólnej, cło zbożowe nie będzie z n i ­
żone.

Kołoszw ar d. 26 maja. W czora j  za­
padł w y ro k  w  procesie przeciw R u m u ­
nom s iedm iogrodzkim . A d w oka t dr. 
R a t iu  i 13 in n y c h  oskarżonych uznano  
w innym i zbrodn i podburzania. R a t iu  
skazany  zosta ł  n a  dw a . lata, inn i  n a  
rok, dw a, trzy , a ksiądz L u ca c iu  na  5 
la t  w ięz ien ia .  O prócz tego skazano za­
sąd zo n y ch  na  koszta  procesu i k o ­

szta  og łaszenia  m o tyw ów  w y ro k u  w 
p ism aah  w skazanych  przez p ro k u ra ­
tora .

Im ien iem  zasądzonych  oświadczył 
Corojanu, że zg łasza ją  odwołanie od 
wyroku.

P e t e r s b u r g  d. 26 maja. O głoszone 
zostały nowe przepisy  co do eksportu  
spiry tusu , k tó re  wchodzą w życie  w  
lipcu. W olny  od akcyzy  p rocent sp i ry ­
tusu  czyszczonego i  n ieczyszczonego  
zniżony zosta je  z 4  n a  3 1/8 prc., n a to ­
m ias t  o t rz y m a ją  wódki do picia, t u ­
dzież czyszczona ż y tn ió w k a  we flasz­
kach  i b a ń k a c h  o p u s t  w w ysokości 
5*/* Prc - zaw ar teg o  w n ic h  sp iry tusu  
czystego.

B e r l i n  d. 26. m a ja .  N a  z jeźdz ie  39 
b u rszen sza f tó w  n iem ieck ich  w  E ise-  
nach u c h w a lo n o  re z o lu c y ę  d la  obrony  
n iem iec tw a  od w e w n ę t r z n e g o  n ie p rz y ­
jaciela. Myślą te j  rezo lucy i  j e s t ,  że  na  
p rzysz ło ść  żydz i  m a ją  być zupe łn ie  
w y k lu czen i  od p rz y jm o w a n ia  do bur-  
szenszafców  (s to w arzy szeń  s tu d e n tó w ) .

M ówiąc o sp isk u  n a  ż y c ie  ca ra ,  i 
p o d m in o w a n iu  dom u, w k tó r y m  car  
m ia ł  podczas m a n e w ró w  zam ieszkać ,  
podnosi Voss. Z lg ., że a resz to w an o  z 
tego  pow odu  m uóstw o  u rz ę d n ik ó w  k o ­
lei O re ł-W itebsb , tj. te j  w łaśn ie ,  k tó rą  
n a je n e rg ic zn ie j  „oczyszczono" z ż y ­
w iołów polsk ich  i n iem ieck ich ,  i że to 
w ła śn ie  rodow ici R o sy an ie  i p r a w o ­
s ła w n i  h u rm e m  zos ta l i  a re sz to w a n i  za  
spisek n a  życie  cara .

P a r y ż  d. 26. m aja . B ourgeois 
n ie  p r z y ją ł  m isy  i u tw o rz e n ia  now ego  
g ab in e tu ,  raz  d la tego , że n a  r e p u b l i ­
k an ó w  rządow y  ch spuścić  się  n ie  m o ­
żna, a pow tóre ,  że j u ż  w  g ru d n iu ,  
g d y  obie  I z b y  p a r la m e n tu  z b io rą  się 
d la  w ybran ia  p re z y d e n ta  r e p u b l ik i ,  
tern sam em  g a b in e t  m u s i  się po d ać  do 
d y m isy i .  Obecnie  u k ła d a  się  C arn o t  
w te j  spraw ie  z B rissonem  ( ra d y k a łe m  
i zap a lo n y m  w ro g ie m  k a to l ic y z m u ) .

Londyn d. 26 m aja . Times z a p e ­
w nia, że w iadom ość  o o d k ry c iu  m in  
pod  dom em , w k tó ry m  car  m ia ł  m ie  
szkaó p o d czas  m an e w ró w  sm oleńsk ich , 
j e s t  a u te n ty c z n ą .  Dalej donosi T im e s  
że p r z y  te j  sposobności ar esz tow ano  
pom iędzy  R o sy a n a m i tak że  a n a rc h is tó w
f r a n c u s k ic h .

B elg rad  d. 26. m aja . J a k  słychać, 
odk ry to  tu ta j  ta je m n ą  fab ry k ę  n a b o ­
j ó w ;  znaleziono 100.000 g o tow ych  i 
60.000 n ien ap e łn io n y ch  nabo jów  d la  
k a ra b in ó w  milicyi.  (Z in n e j  s t ro n y  z a ­
p rz e c z a ją  te m u  donies ien iu ) .

M in is te r  w o jn y  n a k a z a ł  milicyi, 
aby  o d s taw iła  do m a g azy n ó w  w sze l­
ką  b ro ń  w ojskow ą, j a k ą  m a  w  domu.

R okow ania  w zg lędem  z la n ia  l ib e ra ­
łów  i pos tępow ców  w je d n o  s t ro n n ic tw o  
r z ą d o w e  toczą  się dalej.

B u en os-A yres (w po łudn . Ameryce) 
d. 26. m aja . Po licya  o d k ry ła  spisek, 
k tó ry  m iał n a  celu w y sad zen ie  w  p o ­
w ie t rz e  g m ach ó w  p a r la m e n tu  i g ie łd y

Jasaka po 200 zł. w. a. 275'00 do 278 00. Banka 1 
hipotecznego p0 200 zł. w. a. 414 — do — 
Banku kredyt. galic. po 200 *«. w a. . — do 2(5. —

Listy zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. ga 
=>«/„ losow. w 40 lat. 10110 do 10180, 5% 1 10'/, 
prern. 109 80 do 110.50 47 ,%  los. w 50 lst. 100—  
do 100.70. Banku krajowego 4‘/a°/0 los. w 51 la- 
100 30 do 101.00 . Bankn krajowego 4% los. w 5'/ 
ls t  97 30 do 98 00 To warz kredyt, gal. ziemst 
4" ,. (1. emisja) 98.20 do 98 90, 4°/0 los. w !• '/, lst. 
98 20 do 98 90 4°,„ los. w 66 lataoh 97 70 do 
98 40. 47,°/„ los. w 52 lat. — do —— .

Obllgl za 100 zł. s Galio, funduszu propiu 
oyjnego 4% 97’00 do 97 70. Buków, funduszu 
propinaoyjnego 5*|„l0l-80 do 102 50 Kom. baekn 
krajowego 5°ju w. a. U. em. 102 3 )  do 103 00 
Potyczka krajowa 6°/0 w. a 105 00 do — —, 4 1) | 
100-00 do 100-70, 4"|0 z roku 1891 96-90 do 97 6) 
4*1 po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 189.- 
96 90 do 976).

Losy: Losy miasta Krakowa 24-75 do 26 75 
Losy miasta Stanisławowa 43 51) io 46 00

M onety. Dukat cesarski 5'88 do 5 98 Napo- 
leundor 9'90 do 10.—. PAłimperyał 10-10 do 00 00 
Bubel rosyjski srebrny 1.33-00 do 1.35 00 Unbel 
rosyjski papierowy 1.83 50 dn 1-35.50. 100 ma­
n k  uiemieckieh 6115 do 6180.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzn 

Kraków 26. m ija.
Na dzisiejszym targa na Kleparzu ruch był 

w ogóle mały, gdyż dobrej pszenicy, jakąby chętnie 
kupowano, prawie niema, a składy zapełnioue są 
pośledniemi, nieodpowieduiemi na mlewo gatun­
kami, na które żadnego niema pokupu. Żyto po 
cenach z ostatniego targu, które jednak z trudno­
ścią tylko utrzymuje się, słaby napotyka odbyt. 
Zaofiarowanie owsa, głównie rosyjskiego, jest zna­
czne, dlatego średnie, lekkie gatunki sprzedaje 
się obecnie tan ej. Obroty jęczmienia są ma e — 
odchodzą jedynie lichsze gatunki po niskich ce­
nach na paszę.

Notowano pszenicę białą 7-25 do 8-— złr. 
ezerwoną 7-20 do 7'90 złr., żółtą 7 20 do 7'85 
żyto 6-15 do 615  złr. jęczmień browarny 6"35 
do 6-75 złr., na paszę 5-10 do 5-25 złr. owies 
6’— do 7"25 złr. rzepak —.— do —-— zł 
wyka 0 — do 0-—, zł., koniczyna czerwona — 
do — zł., biała — do — zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26. maja.

Hotel Zorza. A. hr. Męciński z Dukli, 
A. Cielecki z Porębowy, K. hr. Ledochow 
ski z Wołynia, 0. Schnell z Firlejówki, J. 
Witoszyński z Wiednia.

Hotel Centralny. J. Domański z Chle­
bowie, P. Hordyuski z Siebiczowa, A. Wcze- 
lak z z Honnratówki, C. Świrski z Samioł 
kowa, dr. J .  Biesiadecki, C. Briick i Sanek 
z LondyDu, J. Paifiński i M. Eckert z Kro­
sna, T. Simek z Wiednia, M. Patz z 
Lipska.

Hotel Krakowski. L. Lipińska z Or­
łowa, R. Przyborowska z Janowa, B. Pru- 
szyński z Rohatyna, T. Lis z Mościsk, W. 
Kozdroń z Łańcuta, J .  Wojtowicz z Leżaó- 
ska, F. Wilsch, A. Geppert z Biały, W. 
Popiel z Tarnowa, B. Chorubski z Jarzow- 
ska, M. Ursyn z Załoźca, T. Dutkiewicz, 
A. Świech, J .  Śliwka i A. Hutnik z Zako­
panego.

Grand Hotel. Dr. J. Falk z Stanisła­
wowa, A. Frankel z Wirnitz, S. Kindler 
z Wygody, M. Schiffer z Przemyśla, A. 
Reisenzahn z Pragi, C. Schmidt, S. Jaray 
z Wiednia, K. Beresowicz z Odesy, A. H&- 
wlieki z Laurykowa, V. Wilmos z Buda- 
pesztn, G. Bornstein z Krakowa, M. Lewan­
dowski z Reklinea, K. Gottleb z Berna, L. 
Szolyy z Budapesztu.

(Za tę rnbrykę rf-dakwya -ti* odpowiada)

Dział ekonomiczny
— K o n k u r s  n a  w y b u d o w a n ie  do­

mu mieszkalnego dla urzędników i sług 
z pobocz ym budyukiem obok dworca ko­
lejowego w Dolinie ogłasza dyrekcja kolei 
państwowych. Oferty dotyczące maja być 
wniesione najdalej do 6 czerwca br.

Wiadomości giełdowe.
Lwów d u u  26 maja (Ii Izby handlowej

A k c je  za sz tu k ę :  Kolej gal. Karola Lin!w ks 
200zł. t .  215-— do 218—. Kolej Lwow.-‘.)zo n

Yerfalschte schwarze Sejde.
Man yerbrenne ein Miisterehen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
ialsehung tritt so'ort zu Tage: Echte, re>n 
gefarbte Seide krauselt sofort zusammen, ver 
loseht bald und hinteriasst wenig Asche Ton 
ganz hellbiaunlieher Parbe. — Yerfalschte 
Seide, (dieleicht speckig wird und bricht) breunt 
langsam fort, namentlich glimmen die „Scbuss- 
faden" weiter twenn sih r mit Farbstoff er- 
sehwert), nnd hinteriasst eine duukclbraune 
Asebe, die sich im Gcgensatz zur a-Men Sei­
de nieht krauselt, rondern kriimmt. Zerdrii kt 
man die Asche der eehten Seide, so zerstaubt 
sie, die der verfalschten nicht. Die Seiden- 
Fabrik G. Henncberg (k. u. k. Hofiief.) Ziirich 
versendet gern Muster von ihren eehten Sei- 
denstoffen an Jedermann und liefert einzelne 
Roben und ganze Stiicke porto- und zoilfrei 
in die W ohnung an PriTate. Briefe kosten 10 
kr. und Postkarten 5 kr. Po;to naah der Suhweiz.

Pensjonat hydrop&tyczny

Z D r -  r E 7 i T 3 j L i S S - ó £ -
przy e. k. zakładzie bydropatycznym

w  Krynicy
otwarty od 15. maja do 30. września. Szczegółów 

udziela A dm inistracja pensyoDatu.
Z dniem 1. czerwca oddane bedą do użytku 

publicznego łazienki rzeczne i kąpiele spadowe 
świ żo wybudowane w Krynicy w ogrodzie Dr. 
E B E R B A .

Z T ryestu  nam donoszą:
Ze sprawozdania dyrekcji towarzys twa 

asekuracyjnego „Riunione Adriatica di Si- 
curta" odczytanego na walnem zgromadzę 
niu dnia 23 bm. widzimy, że nbiegły pię­
dzi esiąty piąty rok czynności tegoż towarzy­
stwa także bardzo pomyślne wydał rezulta 
ty. Z nadwyżki dochodu rocznego przydzie­
lono oprócz przepisanych statntem udziałów 
dalszych 100.000 zł. do specyalnej rezerwy 
zysku. Rozmaite rezerwy przewyższają kwo­
tę 19 milionów i są w stosunku do rokn 
akcyjnego o 1,000.000 zł. wyższe. Dywi 
dendę wyznaczono na zł. 62, to znaczy o 2 
zł. wyżej niż roku ubiegłego. Na walnem 
zgromadzeniu przyszła pod obrady także 
interpelacya posła K a i s e r a  wniesiona na 
posiedzeniu izby posłów dnia 18. bm. i dy- 
rekeya w tym kierunku następujących u 
dzieliła wyjaśnień: Przy badaniu podlegają­
cych podatkowi dochodowemu nadwyżek 
wyłącza się wedle przepisów nstawy zupeł­
nie naturalnie celem ominięcia podwójnego 
opodatkowania owe dochody, za które już to 
wprost podatek zapłacono, już to ustanowiono 
od podatku wolne odsetki z papierów war­
tościowych. Wyłączenie tych pozycyj ma ten 
skutek, że choćby znacznych nadwyżek 0 - 
brotowych osiągnięto dochód podlegający 
podatkowi dochodowemu z trudnością wyka­
zany zostanie, ba nawet po największej 
części wedle techniki podatkowej powstają 
pasywa, bo przecież przy wszystkich towa­
rzystwach asekuracyjnych dochód z kapita­
łów deponowanych większą część ewentual­
nej nadwyżki bilansowej stanowi, a zwła­
szcza w dziale ubezpieczeń życiowych z po­
branych odsetek tylko nieznaczna część to­
warzystwa zostaje, podczas gdy większa część 
przeniesioną zostać musi do rezerwy pre­
miowej. Także stan bierny wedle t e g o  p o ­
j ę c i a  t e c h n i k i  p o d a t k o w e ) ,  wzmian­
kowanym był w owym przed dwoma laty 
do trybunału administracyjnego wniesionym 
rekursie, który się woale nie odnosił do 
wysokości opodatkować się mającego docho­
du, g d y ż  co do t e g o  n i e  b y ł o  ż a ­
d n e g o  n i e p o r o z u m i e n i a  z w ł a ­
d z ą  p o d a t k o w ą ,  ale jedynie odnosił się 
do sprawy zakresu głównej czynności, do 
jakiego Riunione Adriatica wliczoną być 
winna. „Rinnione Adriatica" która wedle 
p i e r w s z e g o  działu głównych czynności 
opodatkowaną została, oparła się w swym 
rekursie na wyrok tegoż wysokiego trybu­
ni łu, niedawno na rzecz innego towarzystwa 
wydany i żądała obliczenia do d r u g i e g o  
działu z mniejszą kwotą podatkową. Trybu­
nał administracyjny orzekł jednak ze wzglę­
du na bardzo rozgałęzioną działalność to­
warzystwa „Riunione Adriatiea", że do 
pierwszego działu takowe należy, a w tym 
dziale podatek wedle najwyższej kategoryi 
i nadal płacić winno. Twierdzenie zawarte 
w interpelacji posła K a i s e r a ,  jakoby to­
warzystwo przed trybunałem administracyj­
nym się biernem uznało, a mimo to dywi­
dendy wypłacało, jest tylko jaskrawem roz­
minięciem się z prawdziwym stanem rzeczy. 
Że zaś poseł K a i  s e r  powołał się na arty­
kuł nieznacznego p. t Kritische Remie 
aus Oesterreich dwa razy miesięcznie wy­
chodzącego pisma, to dyrekcja „Runione 
Adriatica" konstatuje, że wydawca i reda­
ktor tego pisma w połowie marca bieżącego 
roku nbiegał się o posadę wyższego urzę­
dnika przy „Riunione Adriatica", podanie 
jego jednakże nie zostało uwzględnione. W 
końcu zwraca dyrekeya „Riunione Adriatica" 
uwagę, że towarzystwo, — którego rzetel­
ność ogólnie jest uznaną, i co do którego 
prowadzenia interesów i bilansowanie wła 
dza nadzorcza nigdy nic do zarzucenia nie 
miała, — mo£e być zupełnie spokojna, że 
atak na jego silnie utrwaloną powagę skutku 
mieć nie może, i nie zmniejszy zaufania 
jakiem go tak chętnie darzy publiczność 
ubezpieczająca się.

Wyjaśnienie to przyjęło zgromadzenie z 
zupełnem zadowoleniem do wiadomości.

Styryjski Gastein
stacya austr kolei południowej. Kuryerem 
7, W iednia 8y2. z Tryestu 6 godzin. 
Silny a k ra to te ru n g  od 30 do 31° R., 
zupełnie odpowiada takim miejscowo­
ściom jak Gastein. Pfaffe s W ilbald 1 
Tóplitz. — Prześliczny podalpejski kli­
mat. — Lekarz k ą p i e l o w y :  radca 
sanitarny i operator dr. H  M a y e r -  

h o f e r. — (Od 1 paźdź. do 1 m aja 
w Wiedniu. Kruger-trasse 1 ■). 
Prospekty na zadanie rozsyła dar- 
i r n dyrekeya kąpielową w

OMEEBAD.

sanitarny

R :

Spanische Weingrosshandlnng

W ien, I .  Am H of5- H am burg , B lM ebenbr 14 
N EU ER  V ER SC H LU 8S ln ro th em  D ruck 

an  d e r  K apse l a n g eb raeh t.

Do dzisiejszego nnmern 
my dla Szan. prenumeratorów blbl. 
pow. 23 i 24 arkusz powieści „Jedy­
nego brata",

Dr. Czesław Waligórski.
lekarz chorób kobiecych

ordynować będzie jak  poprzednio od 1. 
czerwca b. r.

■ w
hotel „pod 3 różami".

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka plac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Dr. Kazimierz T12CIESIECKI
K opernika nr. 1 4 , II. piętro

10 5-letnich studyach specjalnych na klinice prof 
chrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 

przedpołudniem i od 3 —5 popołudniu, Dla ubo­
gich bezpłatnie.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. n a  klinice prof. Fonrn iera  

w Paryżu i Lassara  w Berlinie 
0 r d . 3 r 3 3 .-a.j e  od 1 1 — 1 2  i  o d  3— 5j 

ul. Chorążczyzny 1 6 .
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Zanotować tu muszę zdarzenie do­
wodzące poczciwości Aleksandra I  itin- 
gofa, a zarazem szalonej nieostrożności 
mojej. Po pewnym pizeciągu czasu, kie­
dy już wszyscy zaczęliśmy życ swo o- 
dnicj i odwidzać się wzajemnie, zgro 
madziliśray się tłumnie d o  Wielkiego Za­
wodu na dzień 29. listopada. Gwarny o- 
biad jedliśmy wszyscy w mieszkaniu 
Beaupre’go. Po obiedzie nad wieczorem 
wydelegowe'i mnie koledzy z rewizy'% 
do Fitiugefa, bo ilekroć z obowiązku 
swego zajeżdżał do Górnej, nigdy "nas 
nie mijał. Przesiadywał po godzin kil­
ka, raz naw et upił się u nas potężnie, 
gdyż wyznać trzeba, do kieliszka miał 
skłonność niemałą. Pr/.yją,f mnie naju- 
przejmniej i zaczął częstować nalewką. 
Wypiłem kieliszek, drugi i trzeci. Przy 
wetrzemiężliwem życiu i młodych latach 
trunek podziałał, ile że nigdy wiele pić 
nie mogłem. Chciałem się tedy wycofuć. 
F itingow zatrzymuje i jeszcze nalewa. 
Mając już w głowie, powiadam: „wypiję, 
ale wypijmy razem zdrowie, jakie zapro­
ponuję, bo u nas dzisiaj święto, roczni­
ca  powstania 1830 roku". Podnosi poczci­

wiec kieliszek i do m n i e : „winszuję
święta." Uderzyliśmy w k ie liszki, uści­
snąwszy się wzajemnie. Wyszedłszy na 
ulicę, gdy rozważyłem popełnione g łup ­
stwo, jakże dziękowałem Bogu, że mnie 
od nieszczęścia ochronił, _ a mojego Fi- 
tingofa pokochałem prawie.

Niedługo potrwało poczciwe a nawet 
rozsądne postanowienie Fitingofa. Zda­
rzył się jakiś wypa lek w  Wielkim Za 
wodzie, który wzbnrzył Tatarinowa. W 
pierwszym gniewie, a był popędliwy, 
wydał rozkaz, aby nigdzie nie folgowa­
no Polakom, aby wszędzie wszystkich 
zaprzęgnięto do roboty. Najmniej się 
spooziewając, otrzymaliśmy nakaz od Ani- 

,kina chodzenia codziennie do rudnika, 
od 8 do 11 godziny z rana. Wprawdzie 
niewyiuagauo rzeczywistej roboty, była 
o tylko forma u ,emniej jed nak 'dokucz­

liwa. W środku placu, c a  którym skła- 
dano wydobytą z głębi ziemi rude tłu- 
kliśmy młotami jak tłuką kamień na 
szosie. 1 trwało to kilka miesięcy. W krót­
ce Tatarinow został genera łem  i wyje­
chał na gubernatora do Tomska, a jego 
następca, póLownik Rodstwenny, kazał 
uwolnić nas wszystkich od robót. I  od 
owej pory nikt już nam nie dokuczał. 
Żyliśmy spokojnie i prawie swobodnie.

Nerczyńskie kopalnie rozciągają się 
na przestrzeni kilkuset wierst dokoła. 
Było kilka zawodów, to jes: kilka fabryk, 
w których wytapiano z rudy srebro. Od­
bywało się to w wielkich ku temu urzą­
dzonych piecach. Ruda próez ziemi za­
wiera w sobie srebro, ołów i arszenik. 
Najpierw tedy oddzielano srebro z oło­
wiem, potem oddzielano ołów a czyste 
srebro stapiano w niewielkie sztaby,

które ostemplowane i zważone odsyłano 
corocznie do Petersburga. W  czasie pa­
lenia rudy  ula tn ia ł  się arszenik, rozcho­
dził się w powietrzu w kształcie pary, 
a w znacznej ilości osiadał na ścianach 
pieców. Robota około tych pieców była 
zabójczą, arszenik niszczył zdrowie pra 
cujących, następowała zwykle obrzmia­
łość pod piersiami, cem stawała się żółtą 
i bardzo często śmierć nadchodziła. Zda­
rzały się. silne organizmy, które znosiły 
tę truciznę bezkarnie, ale to były wy­
jątki. D la  zaradzenia zbytniej śm ierte l­
ności, po tygodniu p ra iy  koło pieców, 
w y p raw an o  katorżników na  wolne i 
czyste powietrze do robót w ru d u k ach .  
Zawodów takich było kilka. Najpierw 
główny Zawód N rczyński, gdzie kon­
centrowała się cała adrain istracya i gdzie 
rezydował główny naczelnik. Zawód Ku- 
turaara, gdzie był zrazu Gasper Masz 
kowski. Zawód Duczara, w nim  osadzono 
Walerego Kossakowskiego, Orzeszkę, Cy- 
rynę  i warszawiaka Wałeckiego. Zawód 
Gazimur, gdzie — jak  wspomniałem wy­
żej — zebrana  była młodzież warszaw­
ska. Niedługo rozchwytano tę młodzież 
na wsze s t ro n y ;  stali się nauczycielami 
dzieci urzędników. Był jeszcze jakiś za­
wód, ale zapomniałem. Rudników było 
bardzo wiele, każdy należał do jakiegoś 
zawodu i tam wydobytą rudę odsyłał. 
Rozwozili j ą  włościanie z mnogich wsi 
okolicznych, zwanych podzawodzkie dla­
tego, źe musiały odbywać pewne obo­
wiązkowe roboty jakby pańszczyznę.

W szystkie zawody i rndniki leżą wśród 
gór nieprzerwanych. Faluje się niemi 
cały ten kraj nerczyńskie Mieszkańcy 
zwą te  góry Sobki. Na niektórych wi

847 O k u l i s t a ]

Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wieberkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuohsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1: 3 4.

Zakład hidropatyczny

Dr. J. Kołaczkowskiego
na Miedziusiu w Szczawnicy, otwarty 20 
do 30 wsześnia b. r. — Zarząd udziela wyjaśnień'

Zw racam y uwagę na dzisiejszy inse- 
ra t  Miejsca kąpielowego Badea pod 
Wiedniem.

dnieją ustawione krzyże. Jedne  są nagie, 
drugie pokryte gajami brzozowemi. Zie­
mia tu bardzo żyzna, wegetacya bujna i 
piękna, roślinność zadziwiająca. Rosną 
tutaj dziko n a  polach kouwalie, piwonie 
czerwone i różowe, lilie białe, dzwonki 
piękuiejsze cd pielęgnowanych w naszych 
ogrodach i wiele innych kwiatów silnie 
pachnących. Jeden  szczególnie nas za ­
chwycał kwiat, duży, biały, ze ślicznym 
szlakiem amarantowym. Ża łu ję ,  że nie 
zebrałem i nie zachowałem nasienia. Ale 
któż to z nas wówczas mógł myśleć, że 
wróci do kraju. Na dolinach, pomiędzy 
górami płyną małe rzeezki i ruczaje, 
zwilżające ziemię. W połowie maja tra ­
wa i kwiaty zaczynają wzrastać i wyra­
stają bardzo prędko. Wśród łąk tych 
pasą się trzody bydła i owiec. Bydło też 
tutaj prześliczne, zupełnie jak szwajcar­
skie, a w początkach czerwca ju ż  tłuste 
jak  oblane. Krowy czarne, pstrokate, a 
bardzo wiele moręgowatych. Mleka dają 
obficie i mleko doskonałe.

Niedługo potem przybył do Górnej 
s tary Maurycy Kisiel. Czterem stało się 
zbyt ciasno u Portu iagina. W przekona 
niu, że zostaniemy w Górnej całe la t  
dwadzieścia, zaczęliśmy myśleć o naby ­
ciu chaty na  własność. Jakoż zdarzyła 
się chata Tatarów, zesłanych z Kaukazu. 
Była w niej s ień  na  przestrzał, po le­
wej s tronie  obszerna k u ch n ia ,  po pra- 
wej dwa pokoiki z piecem holenderskim. 
W sieniach spiżarnia, w kuchui loszek 
pod podłogą. Obok chaty  dziedziniec 
niewielki, źle ogrodzony, z nędzną szopą 
i niezbyt obszerny ogród warzywny- 
Niedługo myśląc kupiliśmy tę chatę na 
w spólną  własność za 300 ruli. Mieliśmy

więc w łasną sadybę, do której wkrótce 
przybył piąty kolega z K utum ary Ga- 
•per  Maszkowski.

Zbliżając się do nerczyńskich kopalń, 
gdzie prawdopodobnie mieliśmy życie 
przeżyć, postanowiliśmy pewne prawa, 
rodzaj konstytucyi, solidarnie wszystkich 
obowiązującej, a której wszystkie punkty 
spełniać przyobiecaliśmy dobrowolnie. 
K onsty tuc ja  nakazyw ała: 1) bezw arun­
kowe posłuszeństwo miejscowym w ła­
dzom. O nic nie prosić, a wszystko ro­
bić, co tylko nakazanero będzie; 2) zn a ­
jomości z uizędnikami nie unikać ale 
ograniczać się konie znością, nie posu­
wając się do poufałej zażyłości, mogącej 
sprowadzić n ieprzy jem ność , a nawet 
krzyw dę; 3) nie grać w karty z urzę­
dnikami pod żadnym pre tekstem ; 4) łą; 
czyć się, ile tylko będzie można. Jeżeli 
władze pozwolą, odwiedzać się wzaje­
mnie i zgromadzać się jak  najczęściej 
i d latego każdy obowiązany był obcho­
dzić imieniny, a wszyscy powinni y i 
n a  imieniny p rz y b y w a ć ;  5) ® ^
przychodzących z kraju ka y 
był oznaczony procent wnosić do kasy 
ogólnej tak zwanej kasy wygnańców, 
wybrany zaś k as je r  miał obowiązek 
utrzymywać ścisły rachunek, a kasa s łu ­
żyć miała n a w s p . r c . e  i zaopatrzenie 
potrzeb kolegów nie mających żadnych 
funduszów; 6) unikać ile możności b u ­
skich stosunków z miejscową płcią pię­
kną co w kraju dzikim i zapełnionym 
zbrodniarzami było niebezpiecznem, a 
nawet groźnem. Ustawa ta zachowywa­
ną była ściśle przez cały czas pobytu 
mego w ciężkich robotach. Każde uchy­
bienie roztrząsane© i ostro ganionem

bywało na  publicznych zebraniach u- 
myślnie w tym celu naznaczanych

My w Górnej urządziliśmy się na 
zasadach zupełnej braterskiej równości. 
Wszystkie dochody skądkolwiek i dla 
kogokolwiek z nas w ciągu roku wpły­
wające, szły do kasy ogólnej i używane 
były na zaspokojenie wspólnych naszych 
potrzeb. Postanowiliśmy nie mieć żadnej 
usługi i wykonywać sami wszystkie do­
mowe roboty. A więc Adolf Roszkowski 
został kas je rem  i gospodarzem. Obo­
wiązkiem jego by ło : 1) przychodzące 
z kraju fnndusze odbierać, płacić z nich 
procenty do kasy wygnańczej, a resztę 
zapisywać na przychód do kasy n a sz e j ; 
2) odbierać co miesiąc należność od 
rządu, mianowicie każdy z nas dostawał 
pół rubla srebrem i dwa pudy żytnej 
mąki miesięcznie, było więc 10 pudów 
mąki i półtrzecia rubla na pięciu; 3) za- 
kupować i sprowadzać do chaty wszystkie 
artykuły żywności.

Fortuna t Grabowski miał w wyłą- 
cznem swem zawiadywaniu dwie piękne 
krowy przez nas  zakupione. On pilno­
wał, aby były nakarmione i dokładnie 
wydojone. On utrzymywał nabiał, zbie­
ra ł  śmietankę i śm ie tanę ,  robił masło 

sery. On także nas tawiał samowary 
przyrządzał herbatę  i kawę.

Gasper Maszkowski był s tróżem ; za­
m iatał  chatę, nosił drwa do pieców p a ­
lił w pieca pokojowym i karmił 'dwie 
świnki.

(C. d. n.)
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„Nie wiem " —  pisze w sw y m  pa- 
miąfrniku O chocki — „czy panow ie R ze­
w u sk i i W ielohorsk i proszeni b y li o 
to przez n iego , czy  sam i to  ze  sw ego  
u c z y n ili natchn ien ia , dość że  jednego  
razu na w ie lk im  ob ied zie  u K azim ie­
rza R zew u sk iego  pod n iesion o  tę ma- 
teryę. R zew usk i od ezw ał s ię , że g d y ­
b y  zgcda pow szechna b yła  za tera, on 
z panem  W ielohorskim  zaprosiliby o- 
ficerów dawnej służby, znajdujących  
się  w e L w ow ie , do roztrząśn  enia kwe- 
sty i tej i  stan o w czeg o  jej rozstrzy- 
gn ien ia  — byłali w ina, czy przypa­
dek? — P ro sim y ! — zaw ołali w s z y ­
scy ! Po ob iedzie, gd y  coraz gęściej 
p u k a ły  b u te lk i, w szed ł P on ińsk i, a 
pan R zew uski i W ielohorsk i za ga ili 
przy  nim  ten  przedm iot. P on iń sk i n ie

ty lk o  poddał się  tem u sądow i, ale 
w sz y stk ic h  w  pow szechności prosił za 
arbitrów  do p rzysłu ch iw an ia  s ię  spra­
w ie  i nazn aczy ł na n ią  d zień  nastę­
pny, w ogromnej sa li u H echta. Na­
zajutrz co się  ty lk o  w  tym  w ielk im  
gm achu pom ieścić m ogło, w szystk o  
tam było, tak dalece, że ścisk  dam na  
galeryach n iezm ierny, w p u szczać ju ż  
więcej n ie  pozw alał. Ze dw adzieścia  
03Ób, oficerów  w yższych  stopni, ob sia ­
dło stó ł w ie lk i ; P on ińsk i w yk ład a ł 
sprawę swoją głośno, z ło ży ł dane m u  
ordynanse, kontrordynanse i w sze lh ie  
tyczące s ię  tej rzeczy  papiery, któire 
najdrobniejsze ok oliczn ośoi w yjaśn ia ły ;  
w  cich ości najw iększej słuchano go. 
N astęp n ie , po rozw ażeniu faktów , o- 
głoszono decyzyą, że P on iń sk i spraw ił 
się  w e w szy stk iem  p od łu g  rozkazów  
N aczelnika i w  niczera n ie był w in ien , 
zachow ując n iep oszlak ow an y honor 
woj ikowy. D am y k laskały  w  ręce, 
m ężczyźn i ok rzyk n ęli: w in szu jem y!
Zaczęła się  p ija tyk a , która do późnej 
trwała nocy ; z pew n ością  zaręcayó 
m ogę, że najm niej ty s .ą c  b u te lek  w i­
na szam pańskiego w y sz ło , oprócz t e ­

go  jed zen ia , k otletów , serów , p ie c z y ­
steg o  różnego rodzaju, o s tr y g  moc 
n iezm iern a; n ie  pojm uję, jak  teg o  m o­
g li  dostarczyć. N oszono k ilka god zin  
bez ustanku, co kto zażądał. D zień  
ten  pew nie k sięc ia  P o n iń sk ieg o  naj­
m niej dwa tysiąoe czerw onych  z ło tych  
k osztow ać m u sia ł. N astępujących  dni 
zaraz, pan R zew u sk i lub W ielohorsk i 
na przem iany obw ozili z w izy tam i Po­
n iń sk ieg o ; w szed ł zatem  w  tow arzy­
stw o, o tw orzy ł dom i grając szczęś li­
w ie  bardzo, u trzym yw ał g o  na zb y ­
tkow nej i w ystaw n ej stop ie . Takiem u  
to w yp ad k ow i i tym  dwom przyja- 
źnym  ludziom  w in ien  b y ł książę sw o­
j e  un iew inn ien ie  zu p ełn e i  p ostaw ie­
nie na w id ow n i. S z c z ę ś liw sz y  jednak, 
ktc się  an i oczyszczać, ani tłóm aczyć  
nie m ia ł potrzeby"...

P rzytoczyliśm y w dosłow nem  brzm ie­
n iu  relacyę O chockiego, który jako na­
oczny świadek dobitn ie scharakteryzo­
wał scenę sądu lw ow skiego. N ie  m usiał 
i  książę jenerał uznaw ać sw ego  u n ie­
w inn ien ia  jako dostateczne, eśli w  r. 
io 0 3  po raz trzeci w znaw iał sprawę, 
w  każdym  razie w ielce  dla sieb ie n ie ­

przyjemną. K ościuszko odpisał księciu  
w te słow a:

„"W epoce tak oddalonej i n ie  m a­
jąc papierów potrzebnych do spraw dze­
nia czynów , pam ięć sam a byłaby n ie ­
pew nym  przew odnikiem . Przypom inam  
sobie jednak, że  w  raporcie m oim  do 
narodu po b itw ie szczekocińskiej odda­
łem spraw iedliw ość odwadze W aćpana. 
Co do b itw y  pod M aciejowicami, wiem , 
żem dał W aópanu kilka rozkazów  przy- 
oiągnienia do m nie ze swoją dyw izyą, 
na którą w ielce liczy łem  i w iem , że 
rozkazy moje nie b y ły  w y k o n a n e; ale 
co do w ypadków  po mojem pojmaniu, 
n ie  m ogę n ic  pew nego p ow ied zieć .1* 

O dpowiedź ta w szakże nie zadow o­
liła  P o n iń sk ieg o , który zapom niał się  
do tego stopnia, iż  w drugim  liście  do 
sw ego byłego N aczelnika śm iał go do­
tknąć boleśnie.

„Ale jako na w szystko jest przy­
czyna — słow a listu  P on ińsk iego  do 
K ościuszki — ośw iad czam , iż  przez 
Twoją n ieudolność bitwa m aciejowicka  
przegraną została, tak, jak to  słabości 
Tw ego charakteru i niedorzeczności 
przypisań na leży  w szystk ie  nasze n ie­

szczęścia  ; co osoby, składające R adę i 
m ające w ładzę najw yższą, dobrze po­
zn a ły  i g d y b y ś nie był pojm any, by­
ły b y  Ci odebrały dowództwo jako czło­
w iekow i n iezdatnem u, i już dom yślałeś 
się  sam co C ię czekało, bo k iedyś szedł 
przeciw Persenow i, straciłeś g łow ę i ża­
dnego rozm yślnego planu nie zrobiłeś ; 
jakżebyś m ógł był mi dać w yraźne roz­
kazy/1

W podobnym  tonie przemawiał P o ­
niński do K ościuszki i w dalszym  cią­
gu  listu, wyrzucając mu ucieczkę z pola 
b itw y  pod M aciejowicami i Dubienką, 
a ośw iadczając gotow ość do satysfakcyi 
honorowej, groził w ydrukowaniem  całej 
korespondencyi w razie, gd yb y  do dni 
ośmiu nie otrzym ał zadośćuczynienia... 
Krok ten, w  w ysokim  stopniu n iew ła­
ściw y, słusznem  przejął oburzeniem  
najbliższe otoczenie K ościuszki, który  
po odczytaniu listu Ponińskiego w y­
rzekł :

— Ja  z nim  strzelać się m uszę, 
inaczej nie wypada,..

N a przedstaw ienia tow arzyszy, iż  
do tego nie dopuszczą, gd yż obraza 
nie była  osobistą, lecz dotyczyła cha­

ra k te ru  jego ja k o  Naczelnika narodu, 
odp ar ł  K ościuszko  z właściwą sobie 
słodyczą :

— Nie, n ie  czyńcie  tego. G d y b y m  
by ł  jeszcze  N acze ln ik iem  narodu i  w  
k r a j u , w iedz ia łbym  j a k  postąpić; ale 
tu ta j. . .

—  W ięc on nie dojdzie do N aczel­
nika, tylko po nas — zaw ołali zebrani 
— i tego nie zechcesz nam  wzbra­
niać*).

Stanisław  Pepłowski.

*) Pamiętniki Józefa Drzewieckiego 
(Wiluo 1858) str. 195 - 1 9 7 .  — Pamiętni­
ki J. D. O chockiego (Wilno 1857). T. I II .  
str. 7 6 —78. — Paszkowski: Dzieje Tadeu­
sza Kościuszki (Kraków 1872) str. 165 do 
174, 2 0 0 —203. — Fr. Rychlicki: Tadeusz 
Kościuszko (Kraków 1871) atr. 2 8 5 —286. 
— „Kościuszko w Bemlle, przez Kazimie­
rza Radeckiego. (Dodatek do „Czasu“ — 
Kraków 1860 
4 4 9 - 4 5 1 ) .

t. 17, str. 4 4 4 — 4 4 6 ,

Meble delwacye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F B A 9 1 K  tapicer
rok założenia 18(5, 5670

^ ien  I , Krngerstrasse, S lP ó l t i i e iM
Sławne album z  cennikiem  za nadasł. z ł .  1-50.

S p ro w ad zau la  w p ro st z fab ry k i 
R eichenbergskiej

materyi na ubrania
czysto  w e łn ian y  C h e rio t i  K am garn . 
K om pletne  n b ra n ie  d la  panów  zł. 6-70. 
P ró b k i za  n ad es łan iem  » et. m a rk i po 
cz tow ej. F r& n z  R e h w & ld  S o lin ę , fa ­
b ryczny  sk ła d  sukna  w  K e lc h e n b e r g  

Czechy. 558'

P I J J L f  1 H E B Y N A  66“
Znakomity środek wypróbowanej dobro­
ci usuwa p ieg i, plamy żó łte , brunatne 
i opalenia słoneczne , przewyższa swa 
dobroci) wszelkie inne zachwalane środ- 
ki. Cena 1 zł. 20 ct. Laboratoryum che­
miczne A d o l f a  P o K " ”” 6 ę o  magistra 

farmacyi , Lwów, Wałowa 15.

B A D A  Z A W I A D O W C Z A
Towarzystwa Zaliczkowego w Birczy

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą, 
zaprasza Szan. członków mających (§. 56. stat.) prawo g łosow ania  n a

O G Ó L N E  Z G R O M A D Z E N I E
w dniu 6. czerwca 1894 w Iokalnościach Towarzystwa o godzinie 11. 

przed południem odbyć się mające.
1. Sprawozdanie D yrebcyi z  czynności za  rob 1893. _
2. Wniosek bomisyi rew izyjnej o udzielenie Dyrekcy* absolutoryum z  czynno­

ści i  rachunków za  rok 1893.
3. Wniosek B ady zawadowczej w sprawie rozdziału czystego zysku.
4. W ybór członków B a d y  zawiadowezej. 6682
5. W ybór bom isyi rew izyjnej na  rok 1894.

Bircza, 21. maja 1804. — Prezes: W ilhelm  L oefffer. Sekretarz: G rz. L isow sk i.

(10LBŁD
Stacya kol.półn. 

P e tro w itz

ONIGSDOEF ‘ASTBZEiB
Poczta i Je ieg raf ■  M  Otwarcie 15 maja

Skuteczność ta sama co w Kreuznacb.
Źródło soolow e zaw ierające brom i jod, kąpiele w sooli i bło­

cie. In h alacja , p icie w ody skuteczne w  chorobach kobiecych , 
p r z e c iw  skrofułom , reum atyzm ow i, new ralg ii, katarom  pier­
siow ym  i słabościom  skóry. 5554

B liższych  szczegółów  udziela D yrekcya  kąpielowa.

S Z  p o w o d u  t e g o r o c z n e ]

W Y S T A W Y  KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele n a sz e  lokale sprzedaży .  Nadeszłe w ła ś n ie  w wielkiej ilości n o w o ś c i  w io ­
senne 1 letnie sprzedają  s ię  po niezwykle tanich  cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon­

k u r e n c j i  są D astęp u jące  to w a ry :
10.000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1-Ł0,1‘50,1'75, 

1'90, 2-50, 2 90, 3 50, 4'50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5‘—, 9'—.
2.000 zupełnie modnyeli Cabes (narzu tk i, mantylki) po 

2’50, 3 '—, 3 50, 4'50, 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po l -20, 1*50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50 2 —, 2-50, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3 50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełn.auych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uz.upełniaja się codziennie.

S zczep  mm Ł w itw na sprzedaż ciazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5<:00 kap na stoły po 15, 1‘20, 1 90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2 '—, 2 50, 3 '—, 3'50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na óóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, i na stó ł, wszystkie 3 sztuki razein 6 '—, 
8-—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par flanek  koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1/25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3‘50, 4'50, 5-75, 6'75

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2-—, strzyżone 
po 2'5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na o^ianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5‘—, iż—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kośolelnych przed o łtarz , 3 me­
try długich, strzyżonych z2 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—ld  metrów złr. 2‘50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chiński h skór kozich, natural­

nych 5‘50. 81 1 ki Augi ra 2‘— i 2-50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6-—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5’/2 metra 

Ił.; Potjery 1 firanki koronnowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsy łane  zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  Ł o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

robią nowo wynalezione

oryginalne genewskie remontoary Goldin
Tych zegarków nie mogą z powodu wspaniałości i eleganckiego wykonania nawet fa­

chowcy odróżnić d prawdziwych złotych- Cudownie cyzelowane koperty nigdy się nie 
zmieniają, a  za dobry chód daje się p isem nie trz y le tn ią  g w a ra n c ję .

C e n a  j e d n e j  e z t u  w. 1 z ł r .  B .
Ł ańcuszk i Goldiu z karabink;em bezpieez ńŁtwa, fasony sport, marquis i pancerz z ł.  1'59. 

Do Każdego zegarka gratis futerał skórzany.
Zegarki Goldin są w użyciu z powodu pewności przez wielu urzędników austr. i węg. 

kolei państwowych. Do nabycia jedynie w głównym skłpffr0 : 557d
Alfred  Fischer, W iedeń I. A ilergabsc 1 2 .

Wysyłka za pobraniem pocztowem lub poprzedniem nadesłaniem gotówki. 
Ostrzegamy przed kupowaniem imitacyj, które ohociaż tańsze i zachwalane, są przecież bez­
wartościowo. Kto tedy chce przed szkodą ochronić się . powinien zamawiać wprost w głó 

wnym składzie: Alfred Fischer, Wien, I., Adleagasse 12.

m u Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany je s t © r* e ł  i firma A .  M o l l .
"■ Molla proszki Seidlickie są n i e z r ó w n a n y m  Środkiem przeeiw wszystkim oko- 
b* rotom Żołądka, pochodzącym  ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi
■" Jgsgp F a łsz y w e  w yrob y  będą sądow n ie ś«*«an*-
B ®  C e n a  a a  pieczętowanego oryginalnego pudełka 1 • ®*F aostar.

I®

Tylko prawdziwe, jeżeli każ da flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plom -i iłowjaną „A. Moll“.
W ódka fra n e n s tra  j_ sól M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający B  

do wcierania przeeiw rw a n iu  w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
va muszkuły i nerwy. Ce n a  urygLualiwg p lo m łu w  incj flaszki %  een tów . ■

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tushlaiiben.
M T  U pr-s i  a się t .  T. Publiczności wyraźnie  żądać p reparatów M O LLA  i te t j lk „  przyj- ■  

mować, które o p a t r z o n e  są m arką  oenronną i podpisem. ■
SKŁADY W E LW O W IE : J . Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Battaba#. 5912 E

' . W V . \ V  .V .V ., .V A V .V .V / J  / . ■ . W . W / A W .

z a  k a u o y ą  (Poznańezyk)

poszukuje posady.
Wiadomości udzieli z grzeczności Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy oficyalistów, Lwów 

Chorążczyzna. 5881

O i k . d o s ta w c a  d w o ró w . 
P a te n  ta  i  p rzyw ileje . 5559

„EXSICCAT0K“
5 m edali, 2 dyplomy 1 h e rb  państw a . 

Osusza wilgoć, niszczy radykal­
nie grzybek drzew ry itp.

Ostrzegam przed falsyfikatami Żądać ra­
chunku z marką fabryczną „Fx8lccator“. 

Broszurki ilustrowane , niezbędne dla każ­
dego, wysył .i i iraneo i gratis. — Agentów 
poszukuję - Adres dla pirm i telegramów:

E s s i c ć u t o r ^  ó Y ie d e ń .
W Krakowie nie posiadam filii.

f  a r o h f  do w ybijania -wózków, 
U C I  na gtoły i  m eble,

C h o d n ik i
kokosowe, gronowe, ceratow e, w eł­

niane i jutow e,
P rze ilśu ió łu  ce ra to w e , k o t a w e

przed um yw alnią,
M a t y  j a p o ń s k i e ,

R o g ó ż h .1
kokosow e, łyczkow e, gum ow e, 

słom iane i żelazne,
Szczotki do wycierania nóg

poleca 5539

Alojzy Hubner
Lwów, ltynek 38

J?

-y" a.  *
A *

/

/

T y l k o  z ł r .  3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c z y s t o ś c i
lub jako pamiatka po zmarłych

P ortre ty  naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

S ieg fr ied  B o d a sch er
W len, I I . ,  P ra te rs tra s8 e  91.

( awniej Cfrosse Pfargasse.)

W i e l e  p ie n ię d z y
mogą zarobić przyzwoici ludzie każdego 
stan u , którzy zechcą objąć zastępstwo na­
szego banku (listy ratalne wystawione 
w myśl ustawy i udziały w towarzystwach 
losowych). Interes nasz istnieje od 25 lat- 
i jest ściśle realny. Dajemy najwyższą pro-| 
w.izyę z premią, lub stałą płacę. Propozy-I 
cyó pod adresem : Commanditgesellschaft 
Bruder Dlrnfeid, Budapast. Badgasse 4.
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D la sta rszych  1 m łodszych

łlĘZ(ZYZ\
Preparaty odmładniające

nad lokarzu  sztabow ego D r. M Ullera,
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i pnez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom  o słab ien ia  powstałych 
skutkiem ro zs tro jen ia  nerw ów , ta j ­
nych g rzechów  m łodości 1 w yuzdań 
zaczem id 'ie  nerw ow e o słab ien ie  k o ­
ści pac ie rzo w ej, oraz n erw ow e d rże­
nie rą k  i  nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła ­
bieniom  nerw ow ym  i w yczerpan iu  
s i ły  m ęskiej (ImpotenCj i). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 et., poc/tą o 25 et. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów
St. G eorgs-A pothcke, W ien, Y /t  Be- 

z lrk , W lm m ergasse, 33,
dokąd wszys'kie pisemne zamówienia 

adresować należy. 4913 
Skład we Lw ow ie w aptece p. JU1- 

kolasclia.

FARBY OLEJNE 
FARBY SUCHE

L A K I E R Y
do p o d łó g , d rzw i, o k ieu  

i sp r zę tó w  d o m o w y ch
poleca

s t a r a  f i rm a  h a n d lo w a

W .  C Z O P P
L w ó w , Ż ó łk ie w sk a  1. 2 .

Tmct. capsici cnmpws.
® (Pain-Expeller), &
wyrabi PrMkiśJ aptiki Richtera, 

powszechni* znany bolo uśmierza-
środ- domowy do -------- --

n a c itm i* . można dostać 
w wi*U aptekaoh po oenie 
ifc. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zaknpnie sa­
ła ty  być bardzo ostroiaym 
1 przyjmować j e d y n i *  
laeski z ochronną marką ,,kotwioą“, i 

: jąk* potwdwr*. — Centralny skład:
•A pw n Richtera in l  Z łe tp  Iwm,
 w  F nedze .

iioceiit^ iB c z a M s łi
L w ó w ,

ulica Karola Ludwika 3
poleca 5383

RAMY
Listwy na ramy, 

Albumy, 
Księgi handlowe.

Księgi do kopiowania,
Książki do nabożeństwa, 

Obrazy i obrazki,
Koronki, Kóźańco, Medaliki 

Krzyżyki etc.
n

ouO

kupcom na prowincyi stosowny rabat.
Cenniki gra tis  i franco.

U S T a u c z y c i e l  t a ń c ó w  
artysta-estetyk

E m i l  B w o r z a k
we Lwowie

poszukuje lekcyi na prowincyi, w domu 
dystyngowanym , za bardzo dobrym wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
sprzedaży i ogłoszeń dzienników, uliea Ki­

lińskiego 1. 2.

WINA
1892 własnego zb ioru : H ektolitr białego 
za 22 złr. czerwon°go 24 złr. loco dworzee 
Gonobitz. Próbki dwulitrowó franco 96 ct. 
|Gwtsverwattung SchkiM ( cl

Z własnej fabryki

OBTlFItllY 
i F U R I I

od 300 do 800 złr.
konstraoawane najnowszym  systemem am ery­
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zag ra ­
nicznym , a  s!im:enuem wykonaniem elegancyą i

wielkim harm onijnym  t ue:n zyskały uznanie  znawców.
Do P. Sidurowicza i Siwińskiego, Stanisławów.

P ański fortepian nie ustępuje w niczem Bóscndorfcrcwi; jesteśm y bar­
dzo zadowoleni, zwłaszcza, śe i  cena tak tama... itd.

J ó ze f Garbiński. lw ó w , Sykstuska.
. . . .  Fortepian Panów świetny l  istotnie nie można wymagać p iękn iej­

szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.
M aurycy Bachnann. Czerniowce, ul. Pańska.

l i c z n e  podobne podziękow ania z kraju i zagranicy są dowodem do­
broci i taniości naszy h instrumentów.

Wszystkie zabezpieczam y naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stapowi wiplką na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabryka nie czyni.

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy : FORTEPIANY i PIANINA w ie­
deńskie, b erliń sk ie , d rezdeńsk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Esteya, SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; AR1ST0NY itp. STARE 
INSTRUMĘNTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611

§G P T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !  "Ses
S f a t o r a w ł ę z  i  S i w i ń s k i ,

c. k. ki nc s. fa h ry k u  f o r t e p i a n ó w  w Stanisławowie.

Barflzo Korzystna ilt  rolników jot jarzyny!

aletra Chilijska
wysoko procentowa, którą w wielkich ząpasach posiada i po 

jeca po ceinu-h k'iiikurencyjnych

Fabryka mąki kościanej i wyrobów chemiczoy&h

Romana hr. Drohojowskiego
w  Kruki enicaeh. 5665

Lnska.tta zleceuiu prosimy uadsyłać do Zarządu fabryki.

Adolf Silberstein
optyk ł mechanik

Lwów, ulica K a pola I.pdw ika i. d 
i róg Bykstusklej

poleca na sezon budowlany
pp. p iz id -:ęhiorcom budowy kolejowej, 
br dowi.iczj nr, inżynierom , ai chitektom, 
w najwięksżym wyborze z fab ry k  p ie r -  
w szorzędnych. Instrumenta niwelacyj­

ne, łaty, tyczki do trasowania, węgielniee planimetry, taśmy stalowe i płócienne, 
libel e, piony, metry, rajscajgi itp.

Największy wyhór i najtaniej 'ornetki teatralne , binokle polowe, podwójne 
da'f}kcwid2e angielskie, barometry, termometry, kompasy, lupy, mikroskopy Naj­
nowsze lornetki damskie w różnych oprawach, oku lary , cwikieiy. Maszynki elek­
tryczne ze stałym i przerywanym prądem , różne baterye. Telefony, urządzenia 
dzwonków elektrycznych i gromoehionów zaprowadza we Lwowie i na  prowincyi 
po cenach umiarkowanych. Wszystkie naprawy w zakres optyki i mechaniki wcho­
dzące uskuteoznia jak najspieszniej. Zamówienia z prowincyi załatwia odwiotną 
poc ■’! a 5 i 86

C i Ą g n i p n i e  J n ż  1 .  C z e r w c a  1 8 9 4

Losy państwowe z roku 1864
G ł ó w n a  w ygrana * ł r .  150 000.

Sprzedajemy po kursie dziennym.
P io r a e s y  na całv 1 sy po złr. 5‘—, na pól-losy po 3”-.

L c s 37* T i ^ i r e c l s z i e
G łów  n a  ■w ygrana 3 0 0 .0 0 0  frarrlcó^w.

Sprzedajemy po kersic dziennym. 6646 i

Powyższe losy także n  . s p ł a t y  m i e s i ę c z n e ;  po złażeniu pier-1 
wszej taty ewentualna wygrana należy do kupnjącego.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg L Kreyser
L w ć w ,  p l a c  H a l i c k i  1. 1.

j j o e o e o e e G O G e ć  - ó o c o o  -

" rwałe plakaty
P a , r l s : © - 3 a i 0

okalającym p taC wystawowy, wszelkich rozmiarów, farbami i 
elejnemi, na p łó tn ie ,  artystycznie w y k o n an e ,  jako na jlep­
szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każdy wy- ( 
s tawca, kupiec, przemysłowiec itd. Zamówienia przyjmuje 
^Adm iińatracya ogłoszeń na  wystawie krajowej" we Lwowie 1 

ulica Sykstnska  1. 22 1. piętro. '

o o o o o o o e e o a *  x x > o o o o o o c



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 27. Maja 1894. Nr. 119. 5

Zn.a,ls:© :m .ite

im
polecają 5448s. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK

vre L w o w ie , plac H alicki I. 3.

Światową sławę zjednały sobie moje

Pierścionki goldinowe
po z l. 1.50 za sztnkę. 

pierścionków tych nawet fachowi nie 
•dróźn ą od prawdziwego złota, a wyrabia­
ne są w najmodniejszych fasonach, elegan-
pko i zgrabcie. . . .  , , ,

i0je pierścionki goldinowe są tak tr  a-

W  ffŁ S S P  = i . 5S 2

9 -

.11. Internationale Kunstausstellung Wien 1894

KUFSTŁEBHAUS 5330

Eroffnung 6. Marz. I . L o th r in g e r s tr a s B e  N r . 9 . Schluss 31. Mai.
GcłJffnct T o n  9 Ukr Friih bis 8 Ulir Abends. E ntrće 50 kr. 

Verbnnden m it elner Ł otter ie  Ton E nnstw erke. — 1 Los 50 kr.

Nr. I 42 ,, 
Pierścień goldlnowy 
kawalersi ze ®ztu"

Nr. 112. 
Pierścień markiza
z imitacya topazu 

zł. 1.50.

Z * i a i ł e  o d  i*. 1 8 0 8 .

B E H G f i R i
Lecznicze Mydło Smołowcowe,

N i 67 H 7,
pinrś iSń sygnetowy Pierścień lordowskl
» irnitacyą ametystu z imitacyą turk sa
Z zł. 1.50. ' 50

Goldinowe pierścionki ślubne zł. 11.20 
Na miarę przysłać wystarczy kawałek pa- 
Tiicrn ilustrowane cenniki gratis i francc ; 
wysełka za pobraniem z jedynego : ła d u :

A L F B E D  F IS C H E R
•yifien 1., Adlergasse 12.

B IC T K Ł E
najnowszej konstrukcyi.

Katalogi 10 et. markami

H. BO CK
'T IE N  

III.H . nptstrasse72.

5 43

do farbowania siw ych w łosów ,
perfu-

i A. Maczuskćego ,  mera
wyna­
lazku

w W iedn iu , K H rn tn c rstra sse  19.
Ekstraktem tyi , który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzech" włoskiego, 
najłrtw !ej i najpewniej farbowaó można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraatn  orzeebow. z ł.
/l » u tt »

1 sło ik  pomady orzechowej „

3- -  
150  
2 — 
1 — 
2 . -  
1 — 
apt.,

w składzie materyałów Al. Hiibnera.

1 flakon olejkn orzechowego
/> ” u ’■

We Lwowie u Zygmunta Rucki

Za zł. 5-201
i

0
1

ro zsy ła  za p ob ran iem  p oczto-  
wem, lraDeo, oc lone  do wszy­
stkich sta.iyj Austro W ęgier, 
b aryłkę 4 litrową, d o sk o n a łeg o  

mocnego francuskiego

koniaku.
R .  M A I T I

V

Capodistria. 5647 •
i

- •  •  • • - •  m - L i ,*  •

na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e lk i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlokło i łuszczące s'ę liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięoia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawii ra 40°/o smo- 
łowca drzewnego i WTróżilia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem oohronienia się przed fałszo- 
wnniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydm smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

B erbera m ydła smołowcow«-t»fiarcaanego
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nleozy"! )ś o l o e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrói iane mydło do myola 

i kąpieli dla codziennego użytku słaży, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B K R G E K A

glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sztoki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. 

n  pudełkach po 3 sztuk z łr .  1, po 6 sztuk z łr . 1‘90.
I  innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agęjM ydło  P*oowe 
dla udehkatnienia cery; mydło bo iKSOwe przeoiw wypryskom: mydło Ą* na

Radzenia oery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lent y , 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło pionowe bardzo skuteczne; mydło tannin 
przeoi i poceniu nóg i wypadaniu włosów; my o do zębów, najlepszy środek czyszczę* 
ma zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i  głów na rozsyłka: G. H eli & Comp., w Opawie (T rcppau ). 
odznaczona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aceuty­

cznej w W iedniu 1883 roku. 5430
M iejsca nabycia w e L w ow ie : w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygrn, Rucke- 

ra, H- Plumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, U. Sklepińskiego, J. Wewiórskie- 
go i Kr. 1 Zarzyckiego.— dalej w aptekach: w Erzeżanach, w j udach w Czort- 
kowi , w E n  obyezu , w K rakow ie , w K o ło m y i , w Przem yślu ,, w łtzeszmoie , w 
Samborze, w Stanisławowie, w  S tryju , w  Tarnopolu w Tarnów e, jakoteż we szy- 
stkich znacznjszych aptekaoh Galicji.

LWOW.SYKSTUSKA.B.
poleca swój 

największy w całej monarchii

KlśD OŚOWIA
po stałych cenach tanryoznych

na podeszwie wytłoczonych

bez konkurencji.

I M F "  v o l c  «u W w w  W y  yg

Wodoleczsiczr zakład Kneipp wEieseniiPif
koło Lincu nad Dunajem w Górnej Austryi, zalecony j»k najlepiej przez hsiędza pro­
boszcza Kneippa, u stóp góry Pósling, w położeniu zachwyeająoem, zdrowem, górami 
osłoniętem. Pobyt i wyżywienie tan ie ; kuraey, uwieńozona znakomitem powodzeniem. 
Kierowniotwo lekarskie w ręku Dr. Winternitza 1 Dr. F aenkla. Piospekta wysyła
A dm inistracya: Riesenhof bei Linz.

I

Fabryka parowa wyrobow stolarskicti
B R A C I  W C Z E L A K

w e  L w ó w  e
poleca

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oraz

wyroby budowlane
j a k : drzwi, okna itd.

Utrzymuje na składzie
gotowe krzesła,

stolik i ogrodowe składane, opaski do drzwi (Verkleidunfei), 
szlaglistwy, listw y do podłóg sosnowe I dębowe etc  

Przyjm uje desk i do strugania i  w szelkie roboty w  zakres sto­
larstwa w chodzące po cenach um iarkowanych 5586

I

Dra Fryderyka Łengiela
Balu na brzozowy*
Już sam sok roślinny płynący z brzozv, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany ;»8t od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeL ii jednak 
ten sok wed'e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero
zyska pra de cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm*rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się rzeto lśniąco białą i delikatną 
Balsam ten wygładza powstałe nr twarzT zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw aizy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dn Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 4272

Do nabjcie  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm.
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt ,  Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u MauryccD Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bi sku u Alfreda Blumentliala i w drogueryi A. Haas.

P an i Anna Csillag sama sprzedaje.

Ja Anna Csillag
mam włosy na 185 >entymetrów długie; dostałam je po 
14-miesięozn«m użyciu pomady mego własnego wynalazku, 
którą najznakomitsze powagi lekarskie uznały za najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzmocnieniu skóry i 
porostu włosuw; u — ężoz/zn powoduje silny porost brody 
1 nadaje już po krótkiem użyciu zarowto włoso u na głowie 
jak na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 

je  przed siwizną aż do najpóźniejszego wieku.
Jenden słoik kosztuje 5 o  ct., zł. 1, 2, 3, 5.

W ysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pooztowem ze składu fabryoznego:

Wien I. sellergasse 9. 
Budapest, E llsabethring 52.

publ. analit. chemloz. laboratoryum I politechnicznego 
Instytutu Dr. Th. WERNERA we Wrocławiu.

Pomada do włosów Csillagowej jest mięszaniną najlepszych tłuszczów 1 
wyciągów z źyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny. Których skuteczność 
wzmacniająco włos I pobudzająca skórę do działalności przeważnie już jest 
przez naukę skonstatowaną I dlatego w praktyce lekarskiej używane bywają 
z dobrym skutkiem przy cierpieniach włosów. Jakość pojedynczych składników 
jest znakomitą; stosunek zaś ilościowy świaaczy, że przy sporządzaniu nbry- 
kata były podstawą doświadczenia n ikowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Cslllag jako real , nieszkodliwy fabry­
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

Dr. Th. Werner m. p.
Dyrektor polit. Inst. i anal. chem. laboratoryum, zaprzy­

sięgły chemik i znawca.

Do W Pani Csillag! Proszę pod podanym adresem dla Jej Ezoel krab 
Kielmansegg, żony nam iestnik, w Wiedniu, trzy słoiki pomady : włosy po
zł. 2 przysłać. Z pi ważaniem Ir ma Pletzi, pokojowa hr. Kielmanseg

inna Gsillai
Świadectwo

Do panny Anny Csillag!
Proszę przysłać mi od­

wrotną pocztą słoik prze 
wybornej pomady.

Lndwig Ritter v. Llebig,

Do W P. Anny Csillag 1 
Proszę przysłać mi dwa 

słoiki pomady na wiosy,
L S iwenk vou Reindorf, 
kk. Hauptmansgattin Prag

Do WP. Anny C sillag!
Sławnej pańskiej pomady 

proszę jeden słoik.
Hr. Feliks Conrev, 

Wien.

Do pny Anny Csillag 1 
Proszę jeszcze jeden słoik 

sławnej pomady zaraz mi 
irzysłać.
Ir. Alen. Frh. v. Neupauer,

Graz, Hofgasse.
Do pny Anny Csillag!

Sławnej pomady jeden 
słoik proszę mi przystać. 

Mrkb. Ad. Pallavicini, 
Abauj Szemere

Upraszam o jeden słoik 
pomady za preekazem pocz­
towym.

Anna hr. Wurmbrand,
Picbfeld.

Przed użyciem.
Proszę o trzy słoiki pomady I 

Jakób Jirardy v. Ebensteln,!
Trient.

Po użyciu.

Slatina w Czechach. 
Proszę przysłać mi dwa sło-1 

iki przemy bornej pomady z po-1 
uczeniem użycia za przekazem | 
pooztowym.

Flirst Fr Auersperg.
5557

Najlepsze czernidlo na świecie!

- F F R \< H X V l> ra
CZERuIDLn DO OBUWIA

~ W  I  JEJ 3 3 E 3  1ŚJ'.
F a b ry k a  za łożona w ro h n  1835.

Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
b ły n ^ c z ą c y  p o ł y n k , skórę czyni t r w a ł ą .

 Do nabycia  w szed zu . ------ 4557
powodu podrabiali należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
Dyrekcję nrzędn loteryjnego gwarantowana

XXIX. Loterya państwowa
z przeznaczniem na cyw ilne cele dobr czynne.

3.135 w ygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy terni:

1 główn* w ygrana  na. 60.000 zt. z 2 poprzednimi i 2 następny­
mi wygranymi po 500 z ł., 1 wygrana na 30.000 z l, z 1 poprze­
dnim i 1 n ss t  pn> m wygranym po 250 z ł., 2 wygr. po 10.000 zł.
10 wygranych po 1000 złf., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 

złr., tudzież wygrane na erje w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 21. czerwca 1894.
Ul T  -Jeden los kosztu je  z łr . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji oteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 

Riemergasse 7, (Jaeoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów, 
jjtS T  Losy w y sy ła  się n ie licząc  n ic  za po rto ,

Wiedeń w marcu 1894.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
5624 oddział loterji państwowych na cele użyteczności

dobroczynności publicznej.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

M A R JÓ W K A
(koło L w ow a )

U

Sześć kilometrów od centrum miasta l-wowa ku  W innikom , w uroczej m iej­
scowości, otoczonej lasami w znacznej części szpilkowymi, od strony po nocnej -a 
słonięty zalesionemi górami, kaplica zakładowa, w której się odprawia msza sw.

Lekarz kierujący przebywa stale w zakładzie i poświęca ^  -
łą  swą czynność. Wzorowe urządztn  e. tak działów leczniczych jaK p  - 
{przeważnie z  werandan. t balkonami, wedle najnowszych - źródła
wszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna, obtna W 
na, masaż, gimnastyka, elektryzowanie, inhalacye kąpiele elektn/^ne.

Zdrowa kuchnia we własnym zarządzie, kryty  dejrtak, space y ahtaau
i du<£ze w pięknych lasach przytykających, czytelnia zaopatrzona w w ię lsią  ilosc 
dztnn !ków , p h i lu s t r o w a n y c h  etc., fr te p ia n y , b ilard , kręgielnie, gry towarzyskie.

^ taranTelefon^połączony z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Eatw a i  tania komuni- 
kacya ze uwowem  i z  placem wystawy krajowi j  (ckwipa-C zakładowe t omnibus). 
W arunki skromne. B liższych i n f o r m u j  udiiela i  zamówienia p rzy jm u je

Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka" ( p o c z t a  Lwów).
E m il B e r te m il jn n  Tir a je r ,  

właści ie’.
B r .  W a le r y m i S c r b n h k i ,

l ekarz  k i eru j ący .  r.GSO

k « w

przedtem F. W. Królikowski

ad towarów kolonialnych, Herbaty, 
Owoców lohidniowycłi, Delikatesów i Win

we Lwowie, plac Maryacki 1. 7.
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Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

od najzwyklejszych do najwykwint­
niejszych , w wielkim wyborze po 

najniższych cenach 
poleca

KSIĘGAM IA KATOLICKA

Dra WŁAD. MMOWSKIEGO
■w Z K ra J s o -w ie

Pierw szy I największy

M agazyn z s l i a t ó  dla dzieci
Henryka Mullera

w e L w ow ie, ulica Halicka 16
poleca 5635

Gimnastyka po 7-50. 9 do 11 złr.
Gry ogrodowe: Krokiety cd 8 do 12 złr. 
Law n Tennis od 30 do 70 z 'r.
Wózki dla dzieci (wyrób krajowy) od 8, 

10, 12 do 30 ztr.
i n s t r u m e n t a

symfoniony, aristony, kerofony od 20 do 
8u zlr.

!Łaskawe zlecenia z prowineyi załatwiam 
odwrotny pocztą.

DROBNIEJ O G ŁO SZ EN IA  p o  cencie  od w y ra ż a .

WANNY długie po złr. 1 6 — i 1 8 —. 
nasiadowe po złr. 6’— i 7’50, poleoa 

P io tr  C hrząstow ski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

DR ELISZK I L IB ER Y JN E  sprzedaje
najtaniej Magazyn F . Knaner 1 Syn, 

Lwów, plae Kapitulny. Próbki na żądanie 
franco. 65

CERATY, Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj­

taniej St. W yszjńska, Lwów, ul. Koper­
nika 16. 908

Lo d o w n i e  p o k o j o w e  Po ie , 20
24 i 30 złr. poleca zakład blacharski 

Feliksa Scbaehtera, Lwów, Jsgiellońrka 18.

VjOWO OTWORZONY Zakład pogrzebo- 
l i  wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33. Urządza od najwspanial­
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo 
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien kruszoowych po cenach fabrycz­
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5

SZAFĘ G RA JĄ CĄ  o 9 walcach z przy- 
jemnemi tonami, w dobrym stanie, cen­

ny bardzo nabytek nawet dla muzeum, 
z pracowni Ducheńskiego we Lwowie , n a ­
być można w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia 
przy uliey Teatyńskiej 1 3 we Lwowie.

\ OWOŚCI w  papierach listow ych  sto- 
.  .  sowne na podarunki, Ramy do obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F . 
N iż a ło w sk i, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 999

W DORZE - JAREMCZU pomieszkania 
na sezon letni do wynajęcia. Stein- 

graber, Lwów, ul. Bema 21. 81

POMOCNIK HANDLOW Y znajdzie po­
sadę w Powiatowem Towarzystwie ' an- 

dlowem, Lwów, Pańska 21. 79

POMIESZKANIE 4 pokoje i kuohnia 
w oficynie, na placu Maryackim , na 

warstat znakomite, jest do wynajęcia od 
1. czerwca. Wiadomość w Administracyi 
Gazety Narodowej.

DO WYNAJĘCIA. W realności przy u- 
liey Stryjskiej i. 9, obok rogatki w po­

bliżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy­
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej realności 
lub w kaneelaryi galicyjskiego Towarzy­
stwa chowu koni. 48

INSERATY, ANONSE do wszystkich
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
tłiuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

F O R T E P IA N Y  1 P IA N IN A  krajowe i 
l  zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa­
ran c ją , poleca Kiaudya Markiewic-zowa, 
Lwów, ulica Teatralna 1. 8 (plac św. Du­
cha). 4

T A R A N T A S prawie nieużywany, garnitur
mebli i dwie pary pawi do sprzedania 

w dworku przy ulicy Stryj>kiej 1. 9 (obok 
rogatki). 59

yNAKOJlITE TUTKI NIEKLEJONE
f i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

ęs7rtrv,r?;,ut»? najlBjszycl Mat
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wyber 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
8kiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

kilo złr. 1-30 i złr. 1*60 893
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

D ra Rosy Balsam  życia
je s t  od więcej jak  30 lat znanym , t raw ien ie ,  apetyt i usu­

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym  rozpuszczającym

s r o d - l s i e r a c i  d o j n o w y r a .
W l e l k a  f l a s z k a  1  z ł r . ,  n i  L i  5 0  e ! . ,  pocztą 20  ct. wigeej. 
Wszystkie części op: kowania są opatrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

S kłady praw ie we wszystkich aptekach Aiłstro-Wggiep.
Tamże otr/y inać m o ż n a :

I)

Praską, maść domową
Pobudza ona w edług licznych doświadczeń oczyszcze­

nie, g ra n u la c ję  i le-zenio ran  znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

Paczka po 35 ct. i 25 ct., pocztą
6 et. w ięce j. ^

Wszystkie części opakowania sa opatizone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną marką ochronna.

Główny skład B .  F r a g n e r  P r a g a  Nr. 205— 204
Apteka pod „Czarnym Orłem“. — W ysyłka pocztą codziennie.

IW ONICZ
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

o tw ie r a  sezo n  2 0  m aja br.
W  roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1) j e ­

den dom mieszkalny, 2) jeden  barak, 3) g runtaw nie przerobione 
łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedy]'.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulep­
szenia.

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W  porze od 20. czerwca do 20 sierpn;a nie przyznaje sie uwolnienia 

od taksy kuracyjnej. ' 5631
Lekarzem zdrojowym j e s t  dr .  KI. Dę b i c k i .
Wszelkie zgłoszenia załatwia Di/rekcya.

•a
Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
poleca

do obecnego zasiewu:
Baraki pastewne olbrzymie,
M archew  p astew n ą  olbrzymią, białą i pom arańczo wo-żółtą. 
K o n iczy n ę  czerwoną, ćiałą i szwedzką.
Esparcetę.
Tymotkę.
Kukurudzę amerykańską „Koński z ą b “, „V irg in ia“.

„ w ę g ie r s k ą  „Koński ząb".
„ „ P ig n o le t to " ,

r C in q u a n t ln o  “.
Lucernę oryginalną  francuską i węgierską. 5166
Rajgras angielski, włoski, f ram u-k i .
Mięszauke traw gazonowyck.
O w sy w szlachetnych gatunkach .
Zyto jare i  pszenicę jarą.

Wszelkie maszyny rolnicze. 

NAWOZY SZTUCZNE.

R ę k a w ic z k i sk ó r k o w e
Skład i wyrób baudaży ch iru rg ic zn y ch  
wszelkiego rodzaju, szelki i wszelkie w ten 
zawód wchodzące roboty, poleca J a k ó b  
F tih rer , rękawicznik i bandażysta, L -ów 
Rynek 24, w domu gdzie księgarnia Wp. 
Seyfartha i Czajkowskiego. Skład rękaw i­
czek Fildeeose. Ceny najniższe ! r. 638

Demr nsfrac-ye r d  1. czerwca br, 
codziennie od 10. rano do 9. wie­
czór w domu Wgo Jarkow skiego  
ulica H a l i .k a  1. 10, I. piętro.

We wtorki i piątki wstęp cd o- 
soby 50 ct., w inne  dn e 30 et., 
bilet familijny (6 o ób) złr. 150 , 
wojskowi niżej rangi feldwebla 20 ct.

Fabryka korraku

la
Promoutor.

Z ( łożona w roku 1882, je s t  naj­
większą i najznaczniejszą w austro 
węgierskiej m onarch ii ,  i zaprowa 
dziła dopiero w roku

1885 i 1886 m arkę  * i 
1888 „
1891 „

F a b r y k a  dowiodła urzędówem. 
św iad ec tw am i,  które już dawni e j  
ogłos i ła ,  że w poprzedniej kam pa­
nii gorzelnianej przedystyiowała

1,178.650 litrów wina
a wkrótce poda do publicznej wia­
domości także wyniki swej czynno­
ści w obecnej kampanii, k ióra  w y­
kazuje równie wysokie cyfry.

Dowodzi to dokładnie , z jaką 
nadzwyczajną rzetelnością po-'yż 
sza fabryka pracuje i d-atego spo­
dziewa s ię ,  że każdy kto pragnie 
towaru
rzetelnej, dobrej i sumiennej

marki, z pewnością zażąda dyplo­
mami honorowymi odznaczonego i 
wszędzie na składzie będącego

Koniaku 5675

Grat Mewich Ist?an
D y r e k c y a

ir. Stefana Mmm M
Promontorskiej fabryki 

B u d a  peszcie.w

Najnowszy najlepszy 
i najpraktyczniejszy

A p a r a i

fotograficzny 
„Excelsior“ 

ty lk o  zlr. 6
■ U  * 1 kosztuje, wykonany

» » j  k najdokładniej. 
Aparat fotograficzny

e l s i o r “
wielkość 5X 7, który pownie i dokładnie 
funkeyonuje, a każdy bez dalszych wiado­
mość osiągnąć może najpiękniejsze rezul­
taty ; wszelkie błędy wykluczone , gdyż za 
dobroć i jakość gwarantujemy i możemy 
nasz aparat kieszonkowy Ezeelsior polecić 
jak  najgoręcej turystom, mai rzom , podró­

żnym itd. 5677

Aparat fotograficzny . t a l s i o r '
przydaje się do zdjęć także momentalnych, 
daje się składać i rozbierać i kompletny 
kosztuje t y l k o  6  z łr .  z kompletną kasetą 
zawierającą : suche płyty, aparat do kopio 
wania, papiery, latarnia z ciemnicą, gotowe 
chemikalia i pouczenie użycia. Cennik ar­
tykułów fotograficznych i wskazówkę dla 
amator w za nadesłaniem 10 ct. rozsyła

Specia l-E tablissem ent fu r  
RIX, Wien, 11/2,

5622

W

i i a  m  m  /§# #  I I M  g g  m i 
BRACIA HIRSCH & COMP.
W i e d n i u ,  G r a b e n  N r . 1 S .

Podajemy na obecny sezon wiosenny i letni w bardzo bogatym wyborze nadzwyczaj piękne i szczególniej cenne nowości w czarnych i kolorowych wełnianych 
materyach modnych, jedwabnycn, prawdziwych indyjskich Pongi, angielskich i fra cnskich kreponach, batystach, angielskich muszlinach ajonr, płótnach na suknie surowych 
i barwnych, satynach atłasowych, lewentynach i t. d. i t d., z których to artykułów niektóre gatunki wyszczególniamy : 1
Foule Indlenne )
Serge-Kammgarn [ jednobarwne 
Franz. Kammgarn J 
Ihamjeant i Neppe-Modestoffe 85 ctm. 

Raye a soie 
Beige melle

9 ctm. szer. za metr zł. —-78 
100 „  „  „  „  1-25, 1-50
130 „  „  -1 .  » n l  80

szorokie 3S ct., 42 ct.; z jedwabiu 50 centów,
czysta wełna 90 ctm. szer. za metr zł. —-75 

90 „ , < » j  „ „ — 75
Crepons, czysta wełna, 90/100 cenntym. szer. za metr 85 et., zł. 1, 1-2Ó, 135, 1-50 
SeyiIJa i Broche changeant czysta wełna 90 ctm. szer. za metr zł. l- io
Constantia „  „  120 „ „ „ „ 150
Engbsch Honspun „  „  120 „ „ „ „ „ 180
Englisch Cheviot „  120 „ „ „ „ „ 135
Fanchonette a soie (pół jedwab ) „ „ 100 „ „ „ „ 1*50, 1-75
Arabella-Diajonale „  „  120 „ „ „ „ „ 1*10
Dagmar (bardzo efektowna) „ „ 120 „ „ „ „ .  2*—

W wielkich, przepysznie urządzonych, _ 
kniejsze oryginalne modele toalet, bluz i konTekcyj, oraz kapelusze damskie,

Norfolk (bardzo ofektowna) czysta wełna 95 ctm. szer. za metr zł. 1-50
Engl. Vogoigne (bez konkurenoyi) „ „ 120 „ „ „ „ „ —-85
Schwarze Modestoffe 90/120 ctm. szer za metr od 75 ct. do zł. "*05.

M a tery e  do p ran ia  (pod g w a r a n c y ą  pew ne).

wszelkim komfortem wyposażonych salonach pierwszego piętra dwu domów 
„.az kapelusze damskie, na co zwraca - - °  uomow,

Na drugiem piętrze własna pracownia, w której zatrudnione są najlepsze siły.‘ * '  —ii-l...

Lewantyny w najmodniejszych deseniach 76/8 ctm. szer. za metr 28, 35, 10, 45 ct 
Franc. batysty w najmodniejszych deseniach 78 ctm. szer. za metr 42 ct.
Angielskie I franc. krepony 77|75 ctm szer. za metr 35 i 45 ct.
Prawdziwe angielskie muszliny a jour białe i ereme 70 ctm. szer. za metr 38, 45, 

50, 55, 60, 65, 75 centów.
Moulln broche (przez naszą firmę sprowadzoną) 80 ctm. szer. za metr 95 ct. i zł. 1-20. 
Prawdziwe indyjskie jedwabne Pongis i Fulory 56/58 ctm. szer. za  metr zł. 1-50 i 1-75.

wystawiane są właśn e najnowsze, najpię-ętra
na co zwraca się uwagę szanownych pan. 
lajlepsze siły.

W lokalach 8u\er7nowych“najwTęTszy“’solty7nent 'dywanów, dywaników, firanek koronkowych 1 materyalnych, portyer wszelakiego rodzaju, kołder letnich I fla­

nelowych, ™ renutacy^naszej firmy’ nastręcza najrzetelniejsze wykonanie wszystkich zamówień po najtańszych stałych cenach.
Grand MagaMn „Au Prix Flxe “ jest największym i n a j l e p i e j  zorganizowanym w monarcha austr. węg. i z tego powodu jest osobliwością w Wiedniu, godną w dzenia.

Wielkie, pysznie ilustrowane wzory z modami i kompletne kolekcye próbek na żądanie franco.

Ś w ie ż y  tran sp ort

HERBATY
zbioru majowego

otrzymał i poleca 5678

FryderyK Schubuth
Lwów, Rynek 1. 45.

H andel założony w roku 1789.

w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, te leg raf

w mejscu. 5656
N ajsiln iejsza szczawa że laz is ta ,  skuteczna w chorobach

kobiecych i anemii. Lekarz zdrcwjowy: Dr. Wł. Hojnacki.
Pora kąpielowa trw a  od I. czerw ca do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W n r i a  7 o n i o c ł n \ i f c l r * l  znajduje się we wszystkich wielkich 
” UU< t  L b i j l O d U i W S n a  składach wód mineralnych.

MIKOŁAJ LUDWIG
w e  L w o w ie

przy u licy  H alickiej 1. 14
poleca swój obficie zaopatrzony 5196 j f

W niedziele  
i świgta 
Magazyn

Magazyn haftowi drob.azgów damskich|
Hafty w wielkim wyborze na kanwie jTie e , jawie, suknie,  iduszu i atłasie, 
zaczęte i wykończone. —  Włóczki,  Jedwabie,  (ordenki i Filozele we wszy­
stkich możliwych odcieniach w najlepszej jakości. — Kanwy nician) we 

wszystkich grubościach i szerokościach. 5 ’96
W s z e lk ie  p r z y b o r y  d o  s z y o i a , h a f tu  t k r a w le o z y z  ny. 

Pończochy damskie i dziecinne oraz Skarpetki męskie. Rękawiczki darnkie i 
męskie. Kołnierze, Manszety Krawatu męskie. Przybory toaletowe, j a k : 
M ydełka, Perfumy, prawdziwa Woda kolońska, Szczotki , o włosrw i sukien, 

Szczoteczki, Grzebienie, Gąbki, Pudry, Octy, Cremy i Poinsdy. 
____________ G or ig ty  fr a n o n a k le  w  w ie lk im  w y b o r z e .

Praterstr. 16.

KASY stare i uowe sprzedaj* 
46*“ i|t| taniej
e S m L  W E I N L H
Wier. I., 8alztno-«as*e 4

Słodkie białe wino muszkatel. złr. 
Czerwone wino stołowe mu zk. „ 
Słodkie brunatne Malaga „
Dalmatyńska krew (Blutwe n) „ 
Francuski koniak 3 gwi zdki „ 

Wszystko pod gw arancją w naj losko 
nalszym gatunku, stare, naturalne. Po­
cztą za pobraniem franco i oclone do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 
wysyła 5555

R. M A I T I
Capodistria.

Dostawca c. k. kolei państwowych
E D W A R D  B A E R O W I O Z

Lwów, n l. Trzeciego Maja 1. 2, 
K ołom yja , u lica  K ościuszki 1. 2.filia: 5452

zaopatrzy ł swój skład si k en i praco­
wnię sukien męskich w najlepsze m a­
terye z fabryk lak krajowych jakoteż i 
zagranicznych. Z szacunkiem

E . B a u ro iv i,cz .

5460
BADEN u* *

Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.)
Kuracya przez ca ły  rok. Początek sezonu letn iego w dniu 1. maja.

W ubiegłym roku było kuracyuszów 20.662 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaue z salam i koncertowemi," czy­
teln ią , sala do konwersaeyi i zabaw. Telefon państwowy. R estauracja . Nowa 
sala do p icia  w ó d , wspaniały tea tr  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych m iejsc kuracyjnych. Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Koinzaka. B ad en  zaopatrzo­
ny jeBt w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Koś iół k.itolio 
ki, ewangelicki i łożnica. Wyjaśnień udziela darmo k o m ls y a  k u r a o y jm .

Atramenty Leonhardi’8®0
są najlepsze. — Praw dziw e tylko u wynalazcy 4310

Aug. Leonhardi
w  K o d e ń  b a c h  n a d  E l b ą .

Petne okratowania
('Yollgatter) całe z żelaza , na j lep ­
szej konstrukcji , do wyrobu cię­
tych materyałów wszelkiego rodza­
j u ,  sprzedaję z powodu p r z e s i e ­
d l e n i a .  Oferty; M a se ł i fn e n fa b r lk  
W ic u  I I I . ,  A poste lgusse  26 .“"56^5

Oprócz m ateryałów  do robót f ilig ra ­
nowych ma’zy na składzie, w obee licznych 
zapytań, takie wszelki a artykuły do

kwiatów papierowycn
po c e n a c h  niehywale niskich we wszelkich 
n a  piękniej szychy odcieniach. Należy żadaó 
cenn ików  gratis i franco, m  gros i en 
d ita il. Wzory przy zamówieniach dodajemy 
na żadanie po cen.e własnych kosztów. J .  
T h e b e n ’a  N a s t . ,  W iedeń , III. Kegel- 
gasse 6, i U L  H auptstrasse 18. 5542

T y lk o  z tał:iu i

c. k. austr. patent Nr. 36089.

zn a k iem  o ch ro n n y m

król. węg. patent Nr. 48274.

Leonhardl’ego Atramenty zwykłe: Atracenowy niebiesko-czarny, Wyborny do 
książek, Aiizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

LeonhardPego Atramenty do ktyiiowania: Atracenowy, Aiizarynowy, Atrament 
ciemno-fiiolttowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborno kopie , jak też nadaj? się do korespondencyj i prowadzenia książek. — 
Kopiowy „Non plus ultra" daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuraeyj itp.

LeonhardPego Atramenty kolorowe, Autogratiezne 1 Hektograficzne, Tusze płyn­
ne dia inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt a ramentowy, farbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maBzyn piszących, atramenty do znaczenia bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraque’a do wywabiania plam atramentowych 
* papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków.

Do nabycia  we wszystkich lepszych składach materyałów do pi­
sania w kraju i za granicą.

Do nabycia w w szystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
W o d a  ( j o r ź k a

orzeczeniaKorzyści S a i leh n e ra  źródła H n n y a d l Jńnos wedle 
5457 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

H A V l i E I l \ E R A  W O D Y  G O R Ż K 1 E J .

K U C H I M A .  56,7
p rzen o śn a  z  n iep rzep a ln em  p od m u row an iem .

w r _  - Ł - . . !  »  a l > M  I n  każdego systemu, dowoln.-j wielkości. Kom- 
JA > ' LJ.*I» B V < t ł ( b  pletne fundamenta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN
emaliowanego żelaza rozmaitej wielkości, można 

je samemu uk ł dać bez fachowych wiadomości.

R. D E B U R T H
c. k. nadworny maszynista

Wiedeń, VII., K aiserstrasse 71.
Najznakomitsze P ie o e  d o  p a le n ia  z lanego 
żelaza z pokrywą z żelaznejr blachy i pateuto- 

wanern szamotowaniem.
Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
pluć Bernardyński 14.

J ed y n a  fab ryk a
w Amsterdamie.

-pv°^

FABRYKA
najlepszych, holender- 

Vw, *•- skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I . Kohlm arkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 62Qn

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 5175

NIEDEELAND2K0-AMERYZAŃSKIE  
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

W IE D E Ń
O o d i

I . K olow ratrlug 9.
IV . W eyrlngcrgassc 7 a  w w

i l e n n a  e k a p e d y o y a  as W i e d n i a ,  
I n f o r m a o y e  b e a p ł a t n l e .

P

* w r

’4 i ,

H i
A

Proszę żądać tylko
9 9 K s » e ł i . e  r l l

gdyż to jes t najskuteczniejszy i najprędzej działający środek na wyniszczenia 
owadów wszelkiego rodzaju. Cóż może lepiej przemawiać za uiezrownaną do­
brocią i sił? i??0 środka jak jego nadzwyczajne rozpowszechnienie, w obee 
czego nie istnieje żaden środek tińr»bv dorównał Zanhoi-iinnu/i
„■„„.i - — -s = , ----- j«« jogo „outnjo .o jiic  rozpuwszcunmenie, w obee
czego nie istnieje żaden środek, któryby dorównał Zacherllnowi. Proszę żądać

 flaszkę, z nazwiskiem „Zacherl", każda inna jest naśladowni-
zka kosztu ie IU 50 fit złr I *>• 15------1----on „i.

opieczętowaną L nazwlgKiem „/jacueri -, gazaa inna jest nasladowi
ctwem. Flaszka kosztuje 15, 30, 50 ct., złr. 1 —, 2 —. Rozpylacz 30 ct.

n r .  T ------------1 •  _ - -  — -  -
, '  -----

We L w ow ie 1 w szystk ich  mlastnch G alicyi dostanie w szędzie tam , 
gdzie są w yw ieszone doniesienia o „Zacherlinieu. 5645

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki


